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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Luropt

M . O U K E S , Następcy
W IE D E Ń  i. -  W o i.z e  i 16 .

M a n i f e s t a c j a  ś c i s n ą .
Kraków, 10 października.

W czorajsza wielka m anifestac ja  W i 
ler ka miała przebieg najzupełniej 
spokojny. J a k  widać ze sprawozdań te
legraficznych, nie zamącił je j  żaden 
niepożądany incydent. Świadczy to za
równo o sprężystości jej organizato
rów, jak  o dużej dyscyplinie jej uczest 
ników. Obsczerna rezolucja, uchwalona 
przez ngrommy wiec demonstracyjny, 
przy  wszystkich swych silnych z na tu  
ry  rzeczy akcentach, me zawiera nic ta
kiego, co mogłoby wyWołać trudności 
w zakresie polityki zagranicznej pań
stwa. Myślą przewodnią obszernej re
zolucji je s t  apel do rządu, aby zastoso
wał środki ,,w celu zapewnienia Pola
kom w państwie litewskieui zamiesz
kałym swobodnego rozwoju polskiej o- 
światy i kultury'*. Rezolucja stwierdza 
dalej, że cały naród polski je s t  gotów 
wwsiłki rządu solidarnie poprzeć. Rezo
lucja nie wdaje  sR w oin.it tanie i oce
nianie tych środków ani kii nawet nie 
wylicza. N atom iast stwierdza w jed- 
neni miejscu, że „Polska unika konfli
ktu z  Litwą, gdyż nic chce ani przele
wu krwi dwóch bliskich sobie narodów' 
ani też niszczenia bytu niepodległego 
państwa litewskiego**. Deklaracja ta 
m a znaczen.e doniosłe m etylko mery
to ryczn ie . '  ie-cz także taktycznie, po- 
•tłieważ może ułatwić pdlskim czynni
kom odpowiedzialnym właściwe zużyt
kowanie uchwalonej rezolucji.

Dla uświetnienia uroczystego obcho
du siódmej rocznicy zajęcia Wilna 
przez generała Żeligowskiego przybyli 
do Wilna na niedzielę liczni członkow ic 
rzifdu i wysocj wojskowi i cywilni dy
gnitarze pod przewodnictwem samego 
szefa rządu, marszałka Piłsudskiego. 
Zjazd ten wiąże się oczywiście przyczy
nowo z olx*kodem rzeczonej rocznicy, 
nie powinien więc być łączony z wie
cem jego rezolucjami. Depesze wileń
skie mówią o obecności ministrów na 
nabożeństwie dziękczyniłem w kate
drze, natom iast nic nie mówią o udziale 
któi egokolwiek członka rządu czy cho

ciażby przedstawiciela władzy w wiecu 
i jego obradach.

Korzystając  ze sposobności, czlouko- 
kowie rządu odbyli wprawdzie w. dniu 
wczorajszym dwie narady ściśle pouf 
ne, iedną w ciaśniejszem gronie, drugą 
zaś przy udziale przedstawicieli róż
nych władz m ejseowych, ale ten fakt 
sam przez się nie może uzasadniać j a 
ki ej k dl wierk szerszej in terpre tac ji  wczo 
rajszych aktów wileńskich.

Dziesięć dotychczas odrębnych orga- 
nizacyj byłych wojskowych zjednoczy
ło się razem, wydając odezwę, w której 
s tw ierdzają  swoją gotowość stanięcia 
w karnych szeregach i do „czynów dla 
ziszczenia ideałów' Ojezyzny**. Na pro 
zbę delegacji zjednoczonych organiza- 
cyj prezesurę tego zjednoczenia p rzy
jął wojewoda wileński p. Raczkiewicz. 
W prawdzie zdarza się bardzo rzadko, 
aby szef administracji politycznej d ru 
giej instancji osobiście obejmował prze 
wodniotwo w jakichkolwiek towarzy
stwach na tu ry  wojskowej lub cywilnej, 
jednak zważywszy specjalne stosunki 
lokalne w ileńskie,, także i ton fak t wy

padnie pozbawić wszelkich eecli sensa- 
cyjności i wyjątkowości.
'■ O przebiegu dnia wczorajszego na 
Litwie kowieńskiej iak również o wy- 
♦worzouej tam aktualnej sytuacji, wia
domości dokładnych oczywiście mieć 
niepodobna. AYiadoiko tylko, że we
d ług  planu odbyły sie w. miastach li
tewskich „żalobne“ obchody z powodu 
rocznicy „utraty** W ilna(!). W kilku 
mitjseow'OŚclacb miały przy tej sposo
bności wybuchnąć rozruchy antirządo- 
we, które zostały stłumione przy uży
ciu brom. W edług krążących wczoraj 
po Wilnie pogłosek, w starciach 
mieli być naw et ranni i zabici.

Stanowisko samego rządu "W a klenia- 
rasa nie jest- jeszcze znano. Oczekiwany 
komunikat oficjalny gabinetu kowień
skiego nie poj.tw ił się do tej pory. Na- 
fomjast urzędowa litewska Agencja 
Telegraficzna (Elta) ogłosiła, że zna
ny list nauczycieli polskich, internowa
nych w' Worniach, jes t  falsyfikatem i 
że w ogóle żaden polski nauczyciel w 
Worniach internowanym nie jest. — 
Równocześnie urzędowa „LietuwTa“ za
pewniła swoich czytelników, że „rząd 
litewski notzi nil już wszystkie kroki 
dla niżenhi dcdi Litwinów' w Wileń-

tyeh

szezyinie**. Co znaczy 
— o§o-

to zapewnienie i

na ozem te rzekome kroki miałyby pole
gać, — nie wiadomo.

Jeżeli dodamy, że równocześnie mi-- 
n ister  spraw zagranicznych Zaleski, za
trzymawszy się w' przejeździe do Nicei 
w Paryżu, odbył konferencje kolejne z 
Briandem i z bawiącym w stolicy f ra n 
cuskiej Chamberlainem, oczywiście na 
aktualne tem aty  polityczne, to będzie
my mieli na ogół pełny obraz dnia 
wczorajszego, o ile on wogóle jes t  w tej 
chwili dostępny oczom szerszej publicz
ności.

W  obrazie tym rysu ją  się wyraźnie 
na w ielką skalę pomyślane początki j a 
kiejś akcji, mającej na celu o tateczne 
wyjaśnienie stosunków poLko-Iitew- 
skich. J a k ą  jednak ma być ta akcja, na  
jakich opiera się międzynarodowych 
podstawach i jakierni środkami miała
by być przeprowadzona, tego z po w yż- 
szego obrazu jeszcze nie widtić. W szel
kie domysły w tej sprawne byłyby płon
ne- i w ostatecznym rezultacie szkodli
we. W szystko wskazuje na to, że na
plecie jest  tak wysokie, rzeczy zaszły 
tak daleko, że najbliższe dni muszą 
przynieść ostateczne odpowiedzi na 
pytani*, które dzisiaj silą rzeczy na
rzucają się każdemu obywatelowi pań 
stwa. (s-i).
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W ilno, 10 października.
W  przeddzień obchodu 7-n:cj rocznicy wy ■ 

zw olenia  W iln a  pojawiły się n a  u licach  m ia 
sta nad zw y cza jn e  dodatki pism z w iadomo
ścią, że w obchodzie w ezm ą  udzia ł  członko
wie rządu  z prezesem l tady  minis trów  Mar
szalk iem  Fiłsudskim  na  czele. W godzinach 
popołudniowych przybyli do W ilna  sam ocho
dom z Białegostoku minisfbr sp raw  w ew n ę t rz 
n y ch  SkfadkowsKi w raz  z dyrek torem  depar
tam en tu  politycznego dyr. S w ita sk iin  oraz sze
fem sek re ta r ia tu  m in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrz  
nych  Zamerzowskim, Zapowiedziany przyjazd  
marsz. Piłsudskiego poruszył najszersze sfery 
tutejszego społeczeństwa. Tłum y w yległy  na 
ulicę pospiesznie dekorowano domy flagami 
o b a rw a c h  pań stw ow ych , przygotowano w spa
n ia łą  ilum inację na. n iektórych gm ac h a ch  p a ń 

stw ow ych. Niedzielne w ydan ia  pism codzien
n y c h  pojawiły się w  odświętnej szacie, p rzy 
nosząc portre tj  M arszałka i gen. Że ujowskic- 
go oraz  poświęcając obszerne a r ty k u ły  omó
w ieniu kw sstji po'sko-litewskicj.

W zw iązku  z u roczystościam i wileńskiemi 
wydaną, zoktała odezwa do obyw ate li  m iasta  
W i l n a , ‘ podpisana przez Związek Polaków w 
ziemi kowieńskiej i Akademickie  Koio Kow- 
ninn u n iw ersy te tu  wileńskiego. O dezw a pod
kreśla, że rząd m arszałka Piłsudskiego poczy
nił już p ew re kroki, zm ierzające do w yrów 
nania k izyw d  i zm uszenia rządu kow ieńskie
go dn ludzkiego traktowania Poiakow  na L it
w ie i tylko zdecy do w ana  i poparła  przez ca 
łe społeczeństwo akc ja  rządu  m arsza łk a  P ił
sudskiego może przynieść  rozw iązan ie  cało
ksz ta łtu  zagadnień  polsko-litewsk.ch.

W niedzielę, o godzinie 8.25 p rzyby ł  na dwo- 
rzec w ileński pociąg, w iozący Marszałka ze

św itą  oraz tow arzy szących  m u m " is t r ćw  Do* 
brackiego. S taniew icza p. o. minis tra  spraw' 
zag ran iczny ch  Knolia.. Teron i sale dworca. w7y 
pełn i ła  szczelnie publiczność, p rzedstaw iciele  
wojskowości, w ładz  id .  Z chw ilą  p rzybyc ia  
pociągu o rk ies tra  wojskowa odegrała  h y m n  n a 
rodowy Po przejściu przed frontem kompanji 
honorowej M arszalek rozm aw ia ł jakiś czas 7. 
w ojewodą R aczkiew iczem , nas tępnie  przeszedł 
wśród zw a r ty c h  szpalerów  u s taw io n y ch  dc- 
legacyj,  organizacyj, spo łeczeństw a i w ojska 
do sam ochodu, poczem W ' to w arzy s tw ie  w ęó- 
wody R aczkiew icza  oraz b ra ta  swego sędzie
go J a n a  Piłsudskiego odjechał do rodziny, że 
gnany  przez zgrom adzoną publiczność en tu-  
z jas tyczncm i okrzykam i.

U ro c zys tg  nab&żeń$ł\nn w  B azylice.
Ju ż  o gcTtinie 9 przy w span ia łe j  pogodzie 

zaczęły  w ypełn iać  plac przed B azy liką  i p rzy-

WLADYSŁAW RUDKOWSKI

L U  T A Ń C Z Y
Powieść.

—— -e
(Ciąt! d a l s z y ) .

Jjobrze po dziesiątej z jaw ił  się nareszcie  
Pedoliński. W itany uk łonam i kelnerów , juku 
dobrze z n a n y  t dobry gość, odpowiadając, na  
pow itan ia  licznych zna jom ych , rozg lądnął się 
po sali,  a spostrzegłszy parną S taeh ę  2 uśm ie
chem  podszedł do stohi, p rzyw ita ł  się bardzo 
serdeczńie  ze swoją daw ną  zna jom ą, p rzed
s taw ił  się Lu i W irsk iem u, podał rękę Książ
kowi, za ją ł  miejsce i po k ilku  ogólnych zda
n iach ,  poświęcił się prawie zupełnie  pan i Sta- 
si, z k tórą  zaczęli odświeżać w pamięci miłe, 
daw nie j  razem  spędzone czasy.

L u  była trochę niezadowolona, że Podoliń- 
ski ca ły  oddał Się rozmowie ze siostrą, nie 
Poświęcając jej prawie zupełnie  uwagi. Wir- 
ski starał się w praw uzie  jak mógł zająć Lu, 
w czem mu pomagał też K°iążek, łecz za u 
w aży ł,  że ca ła  jej uw aga sk up ia ła  się na przed 
miocie rozmoiyy, prowadzonej głośno między 
P an ią  S tach ą  a  Podolinskim. W idać też było 
Pa jej tw a rzy  zadowolenie, jeżeli w toku roz
mowy Podoliński zwrócił się do niej z jakąś 
Pwmgą lub zapy tan iem . Wtedy- z c a łą  żywo- 
?cią podejm owała  tem at,  odpowiadając* (żywm 
1 s ta ra jąc  się w idocznie zw'rócić n a  siebie więk 
szą uwagę.

Podoliński fcrł za b y s t ry m  obserwatorem
zanad to  był psuty przez kobiet), by nie spo- 

strzt c wielkiego za inh  rt isowania. jakie swoją 
osobą w yw oła ł  u Lu. Porzucił więc zw ie rza 
n ia  się pani Stasi,  odkładając je do innej po

ry, a  poświęcił się tow arzys tw u , a  raczej Lu, 
sprow adza jąc  rozm owę n a  tory ogólniejsze. 
A żc by ł  n a d /w y c z a j  dowcipny, p rzeskakiw ał 
z tem a tu  na  tem at,  przeto rozm ow a n a b ra ła  
osobliwego, błyskotliwego zaba rw ien ia ,  do któ
rego s ta ra li  się w szyscy dostroić, usiłow ał 
dostosować^ się do ogólnego nastro ju  także 
W irski, zaniepokojony o Lu, c o ' m u  się je
dn akże  n iebardzo udaw ało  Poniew aż  jednak 
niepokój ten nie był jeszcze zby t wielki, a 
oczy Lu b łyszcza ły  od czasu  do czasu  także 
i w jego k ie runku ,  przytem wino było dobre 
i nie w y lew ał go za kołnierz ,  przeto u t rz y 
m y w ał się jak  mógł n a  pow ierzchni ogólne, 
wesołości.

Około jedenastej ca łe  tow arzys tw o na  pro
jekt Podobńskiego, przyjęty przez panie  z go
rącem  uzn an ie m , przeszło ze Sław kow skiej 
do b a ru  w , ,Esplanadz ie“ . Podoliński objął 
rolę cicerona, gdyż z w yją tk iem  jego i K siąż
ka, an i obie panie ,  an i  Wirski dokładnie  K ra 
kow a nie znali  i razem  z pan ią  S tachą ,  opar
tą n a  jego ram ien iu  i Ksiażkiem poszedł przo
dem. W irski by ł zadowolony, że mógł pro
w adzić  Lu pod ram ię, idąc wr drugiej parze 
Szoferowi n a k a zan o  n a su n ą ć  dach  i - boczne 
śc iany  wozu, aby  w drodze powrotnej do Z a
kopanego me było zimno, potem zjeść gdzie 
koiację, a od pierwszej w  nocy czekać przed 
„P sp la n a d ą "

Zaciszny, dyskre tnem i św ia t łam i słabo o- 
świetlooY, bur robił mile wrażenie. Zajęli miej
sce w loży przy m a ły m  stoliku, na którym 
szył ko pojawiły się kieliszki i doskonale za 
mrożone Chablis.  Prócz nich b \ ł o  w barze z a 
ledwie kilka osób a w łaśc iw ie  dwa to w a rzy 
s twa, klóre tańczy ły  w yłączn ie  we w łasnem  
kółku. Doskonały jazz-band  w ygryw ał prawic 
bez przerwy wszelkie możliwe tańcu od fox- 

/  I

tro tta  zacząw szy , a skończyw szy  n a  błack- 
bo tlom ie .  Lu, która szalenie  taniec lubiła, pod 
n iecona doskonałą  m u zy k ą  i rów nie dobrem 
w inem, nie mogła poprostu usiedzieć na  miej
scu, W irski tańczył z n ią  nap rze m ia n  z Książ 
kiem, gdy z Podoliński, zaoknpow any  przez p a 
nią Stasię, pogrążył się ca ły  w in teresującej 
w idpeznie rozmowie, tylko od czasu  do czasu  
zerkając w stronę Lu, k tó ra  w przorwmch mię
dzy tańca m i nie spuszczała  oka z niego, ko- 
kiCtuią-c go zawzięcie i us iłu jąc przerwmć jo 
go zabaw ę z siostra.

Z agrano tango, którego nie tańczy ł Wirski, 
Książek zaś tak  słabo, że nie odw ażył się 
tańczyć  go publicznie. Lu zwmóciła się 
w prost  do Podolińskiego z za p y ta n iem '

—  T ańczy  pan  tango, panie  Zdzisławie?
—  N atu ra ln ie ,  proszę? pani, na jcudnie jszy  

taniec, pod słońcem.
—  Więc n iech pan ze m n ą  za tańczy .  Ja 

za tang iem  przepadam , a żaden  z panów  go 
nie umie.

—  Ależ z największa rozkoszą, proszę p a 
ni —  zaw oła ł  Podoliński, z ryw ając  s i ę .z miej
sca  i z uśm iechem  podając ram ię  Lu.

Małą, p rzyc iem nioną  kolorowemi światłami 
salkę b a ru  przepnjała  słodka, nam ię tna ,  pod
ia, fica.jąca zmysły  m u z y l i  oszołamiają-ego 

‘tanga  W si lnych , m u s k u la rn y ch  ram ionach  
roilulińskiegn, drobna figurka T.u zdaw ała  się 
znikać. Bohiła w rażen ie  malej,  słabej niewol
nicy, prowadzonej bezwolnie sil.ną ręką mo
carnego władcy: W m iarę tańca  Lu p ru n ie  
n iow ała coraz bardziej, rzucając  '-oyemu dan 
-erowi b łyszczące radością  i upojeniem spoj
rzen ia .  Painięlając o swym zaniiarze skokie- 
low ania  Podoiińskiego, ófczynila mu głosem 
rozkapryszonego dziecka w yrzu ty , że się n ią  
zupełnie  nie zajmuje, na  co Podoliński roz

p ły n ą ł  się w  uspraw ied liw ien iach ,  z rzuca .ąc  
po części winę n a  p a n ią  Stachę, aie p rzysiągł 
z miejsca poprawę. Nie przes ta jąc  p raw ie  a n i  
n a  chw ilę  mówić, p róbow -l swe.go w'zroku na  
Lu, której u śm iech  rozchylił  usta ,  a  główka 
przechyli ła  się kokieteryjnie w tył

W irski, który nie spuszczał an i  n a  "kw ilę  
spojrzenia  z tańczącej pary, spostrzegł, jak  
powoli Lu poddaw ała -ię .-.ała I urokowi m u
zyki i tańca  i prawdopodobnie wra » n u  s łu
ch a n y c h  słów, widział jak Podoliński, uto
piwszy w spojrzeniu Lu swoje źr-unce, n?-  
chy la ł  się. szepcąc nad  p j,  tw arzą  tak nisko, 
ż e 'z d a w a ło  się czasem , że nic już nie  dzieli 
tych  dwóch głów. Nie uszło też jego iwagi* 
jak w którem ś okrążan iu  ronda Podoliński 
podniósł do ust  rękę Lu i d łu io  dosyć przy  
ustach  ją  trzy m ał i że Luf ręki swej wcale m e  
usuwała-. Gorąco uderzyło  jnu do głowy. P rag 
n ą ł  spojrzeniem zwrócić- uw agę Lu, że cierpi 
w skutek  jej zach ow an ia  się, a .e [ u naw .d  nie 
spojrzała w  jego stronę, ca ła  pogrążona 
w oczach Podolińskitgo, który -/n ijdował co
raz więcej upodobania w swój tancerce.

Kiedy skończył się taniec i m uzy ka  u m i l
kła, PodolińsKi odprowadziwszy Lu do stwtu, 
nie zajął już dawnego miejsca obok pani Sla- 
ehv, ale  usiadł koło T.u, k tó ra  nie kryla sw e
go zach w y tu  z powodu tań ca  i uzn an ia  dla 
doskonałego tancerz*. Na Ksi.ążka i Wirskiego 
spadł obowiązek zab aw ian ia  pa.ni S tachy .pa.m
W irski p rzysiadł się na kanap kę  do ni-ęi, ale 
me spv,szczał podczas rozmowy wzroku ? Lu 
i Podolińskiego, całkowicie jikż sobą zajptv-h. 
Nie uszło iogu uwagi, że w tray'C'e rozmowy 
diydwoje trącali się kieliszkami i w ychyla li  

je do dna, pa trząc  sobie p rzy tem  w ym ow nie 
w oczy, poczem Podoliński znów nape łn i ł  
kieliszki. ( C. d  n.).



N O W A  R E  F  0  n  M  A

legie ulice oddziały  wojskowe załogi , w ileń 
skiej, oczekujące zapowiedzianej defilady O 
godzinie 11.30 rozpoczęło się w Bazylice uro
czyste  nabożeństwo z  okazji oswobodzenia  
W ilna, odpraw ione przez ks. b iskupa  M ichal- 
kiew icza w asystencji  licznego duchow ieństw a. 
W  s ta llach  zasiedli ks. a rcyb iskup  Jałbrzy- 
kowski, Randnrski i ,duchow ieństwo. Przed 
g łów nym  o łta rzem  zajęli miejsca re p rez en ta n 
ci rządu, m in is ter  sp raw  w ew n ę trzny ch  Skład-

kowski, m inis ter  oświaty Dobrncki, W tl. i OP. 
Staniew icz, p. o. m in is tra  spraw  zagran icz 
nych Knoll, wojewoda R aczkiew icz, poseł Łu- 
kasiew icz, dowódca OK. Litw inow icz. W cza 
sie mszy podniosłe kazan ie  wygłosił ks. bi
skup Bandurski.

Po niszy rozpoczęła się defilada. Defiladę 
na placu Bazyliki odebrał gen. Że’igowski w 
otoczeniu generalicji,  m inis trów , wojewody i 
przedstawicieli  wtadz.

O l b r z y m i  w ie c  protestacyjny
przeciw prowokacjom rządu kowieńskiego.

O godz. 1-szej po południu odbyt się w sali 
miejskiej wiec, celem zapro testow ania  prze
ciw  ostatnim zarządzeniom rządu litew skie
go, skierowanym  przeciw  polskiem u szkolni
ctw u. Obszerna sa la  miejsku nie mogła po
m ieścić olbrzym ich tłum ów, p rzyb y ły ch  na  
wiec. Lzęśe publiczności zgrom adziła  się 
w przedsionkach , a naw e t  na ulicy.

W  im ieniu  bezparty jnego komitetu, organ i
zującego wiec, otworzył zeb ran ie  m ecenas  
Szyszkow ski, prosząc do stołu prezydialnego 
przedstaw ic ie li  poszczególnych ugrupow ań, 
a  m ian ow ic ie : przeds taw ic ie la  ZLN redaktora  
Kadzią i p. Olszewskiego, Oh. IV  mcc. Engla 
i posta ks. Olszańskiego. Partji  P racy  dr. Ijro- 
kowskiego i p. Swiderskiego, Zw. N aorawy 
Rzplte j red. Ostrowskiego, miejscowego k lubu  
akadem ickiego p. W iianow ieza , Zw. Polaków 
ziem i kowieńskiej prof. uniw . wileńskiego 
p .  W ladyczkę, demokracji p ^wiechowskiego, 
polskiej młodzieży akadem ickie j  z L itw y  
p. Zabielskiego.

Po przem ówieniu  prezwodniczącego wiecu, 
n ie c . . Szysżkowskiego, oraz przedstawicieli  
w szy s tk ich  ugrupow ań  politycznych , b io rą 
cy ch  udział w wiecu, uchw alono  nas tępu jącą

rezolucję:
,,Z ebran i na  w iecu  w  sali miejskiej w dniu 

9 paźdz ie rn ika  1927 r., zw o łany m  przez
przedstaw ic ie li  skonsolidow anych  w  zw iązku  
z-u cisk iem  Polaków na Litwie polskich grup 
po li tycznych  w Wilnie, s tw ierdzają ,  że pro
w adzona przez rząd litew ski akcja, w celu  
zohydzenia przed swoim narodem w szystk ie
go, co polskie, sz tuczn ie  w y tw a rz a  w tym 
b ra tn im ,  zam ieszka łym  o miedzę z nam i n a 
rodzie nieprzejednanych wrogów, że rząd li
tewski zastosow aną względem polskości po
lityką represji, ucisku i wynarodowienia n isz
czy polski stan posiadania, polską ośw iatę  
i polskie życie  knlłnralne w państw ie liłow- 
skiem , że Polska unika konfliktu z Litwą, 
gdyż n ie chce ani przelewu krwi dwóch bli

skich sobie narodów, ani też zn iszczenia by
tu niepodległego państwa litewskiego, że  rząd 
litew ski, zachęcony bezkarnością swej poli
tyki, zastosował w ciągu ostatnich m iesircy  
środki, które zn iszczy ły  całkowicie polską 
ośw iatę Indową i  kilkadziesiąt tysięcy  pol
skich dzieci skazanych zostało na wynarodo
w ienie lub też nieuctwo, a wierni polskości 
ich nauczycie le  więzieni i p rześ ladow ani,  że 
rząd litew ski posuwa się ostatnio do rzucania  
Polsce w ezw ania, zam ierzając w projektowa
n ych  zm ianach konstytucji litew skiej ogłosić 
W ilno, stanowiące nierozerw alną część R ze
czypospolitej za stolicę swego państwa, że 
represje, zastosow ane przez rząd polski w  od
powiedzi na  ucisk Polaków, rozum iem y jako 
środek byna jm nie j  n iem ająey  cha rak te ru  
zem sty  w zględem Litwinów miejscowych, 
k tó rych  potrzeb ku ltu ra ln y ch  n ik t  w Polsce 
nic neguje, a tylko jako zapoczątkowanie 
w ysiłkn w celu  unonnow aniai stosunków w y
tw orzonych przez rząd litew ski, zebran i na 
wiecu uroczyście oświadczają, że nie dopusz
czą do gnębienia polskości, nie dadzą depra
w ować polskich d z ień  i n ie osłabią w ysiłków  
skierowanych w  celu  zapew nienia Polakom  
w państw ie iitew skiem  swoboć.nego rozwoju 
polskiej ośw iaty i kultury, że w  trosce o s łu 
szne  p ra w a  narodowe Polaków n a  Litwie na
ród polski jest jednom yślny i so’idaTny, że 
poprze w ysiłek  przez rząd po'ski w  tej dń e- 
dzinie pr*ozirty, że domaga się od niego, aby  
nie ustał w  tym  k ie runku  i uwieńczy! go 
dziełem zapew nien ie  wobności p rzekonań  n a 
rodowych dziś p rześ lado w an ym  rodakom n a 
szym  na Litwie".

Po odczy tan iu  rezolucji, prezydjum  wiecu 
zakom unikowało , że poza s t ronn ic tw am i,  któ
rych przedstawiciele  weszli do prezydjum, do 
akcji protestacyjnej p rzy łącza  si<J „W yzw ole
nie". Tekst rezolucji został przyjęty  długo- 
n ie tn ilknącem i ok rzyk am i i oklaskami, pe
rzom  zeb rana  publiczność opuściła  więc we 
w zorowym  porządku.

„Mv, cośmy przesżli najokrutniejsze losy 
wojny, krwi przelewu więcej nie chcem y. Lecz 
sprowokow ani odpowiemy czynem . Nie prze
ciwko Narodowi Litewskiemu, lecz przeciw 
klice zaprzedańców  kowieńskich dziś podno
simy swój gromki glos. Braciom n aszy m  z 
K owieńszczyzny ślemy w yrazy  otuchy i w y
t rw an ia"

A dalej powiedziano w odezwie:
„W  rocznicę w yzwolen ia  W ilna gościć b ę 

dziemy tu Rząd Rzeczypospolitej, na czele z 
P ierwszym  Marszałkiem Polski, Józefem P ił
sudskim , synom  tej ziemi.

Koledzy i Towarzysze broni! Pod rozkaza 
mi bohaterskiego Wodza Naczelnego, szliśmy 
w szeregach wojskowych, w n iedaw nej wojnie. 
S ta ń m y  więc znów  w karn ych  szeregach, by 
dziś wspólnie w ykazać ,  iż na zew Ojczyzny 
w ypełn im y swój obowiązek i golowi jesteśmy 
do czynu d 'n  ziszczenia ideału ojców naszych. 
„W olni z W olnym i, Równi z R ównym i".

Odezwę podpisały nast . połączone o rgan i
zacje:

Związek O rganizaeyj b. W ojskowych Pol
skich Woj. Wileńskiego, Kresowy Związek 
Pow stańców  z r. J863, Związek Oficerów Eme
rytów, Z w iązek  Oficerów Rezerwy, Związek 
Podoficerów Rezerwy, Związek Legjonistów 
Polskich, Slow. Dowborczyków ,,Ku Chwale 
O jczy zn y " , 'Z w iązek  H allerczyków, Stow. Re
zerwistów i b W ojskowych W P., Lcgja In 
w alidów  W. P.

Spotkanie Cham berlaina z  m in. Zaleskim
Paryż, 10 października  (PATL Minister Za

leski odbył w niedzielę rozmowę z ministnpm 
Chamberlainem. W rozmowie poruszono ak
tualne zagadnienia polityczne.

!
Co m ó w : u rzę d o w y  kom unikat francuski 

o konferencji Brianda z  Zaleskim ?
Paryż, 10 października (PAT) M inisterstwo 

spraw zagranicznych ogiosilo nas tępu jący  ko
munikat w sprawie spotkania ministra B iian- 
da i Za eskiego:

R ozm ow ą minislrów Brianda i Zaleskiego 
toczyła  się dookoła spraw po'ityki zagranicz
nej, dotyczących Francji i Polski.

Minister Za eski przedstawi! B riandow i prze
bieg rokowań w sprawie zaw arcia polsko-ro
syjskiego paktu o nieagresji. Briand w skaza ł  
ze swej strony w jaki sposób Trancja zapa
truje się na rokowania w spraw ie paktu o n ie 
agresji zaproponowanego jej przez Rosję.

Minister francuski podkreślił, że pakt ten  
w żad n y m  razie nie będzie mógł przynieść u- 
szczerbku sojuszowi francusko-polskiem u ani 
też artykułowi 16 paktu Ligi.

Ze swej strony agencja  H avasa donosi w 
sprawie spo tkan ia  oLu min is trów  co n a s tę p u 
je: Ministrowie B riand  i Zaleski w dłuższej 
rozmowie rozważali zagadnienia polityczne do 
tyczące Francji i Polski, przyczem  m in is te r  
Zaleski p rzedstaw ił s tan  rokowań w sprawie  
zaw arc ia  polsko-sowieckiego paktu o n ie 
agresji.

Termin rozwiązania Sejmu i Senatu.
Tlowe wybory 25 lutego 1928 roku.

(Te/t f 'm em  'id nwzrr/r. k'/res//oar/rn(tj).
Zgodnie z tą in te rp re tac ją  wybory do no-W arszaw a, 10 października. W tych dniach 

us ta lony  został,  jak donosi „Ekspress P o ra n 
ny", ostatecznie  termin zakończenia kadencji 
Sejmu i Senatu. Termin ten oznaczono na u. 
20 listopada br., uzasadn ia jąc  len termin nie 
up ływ em  pięciolecia od dnia  pierwszego ze
bran ia  się Sejmu i Sena tu ,  lecz od dnia u- 
koestytuow ania sio prezydiów ciał ustaw o
daw czych. tą. od w yboru  m arsza łków  Rataja  i 
Trą.mprzyńskiego, który nastąpi! w dniu 1-go 
grudnia 1922.

wego fe j^ u  odbyć się w inny w ciągu 90 dni 
cd dnia 30 listonada, a więc najpóźniej w  
dniu 20 tutepo 1928 r. Poniew aż  jednak ten
dzień przypada na czw artek ,  a  na w ybory  re 
ze rw ow any  jest dzień n iedzielny, odbyć się 
więc mogą wybory  najpóźniej w dniu 25 lu 
tego reku przyszłego.

Zwołanie  nowego Sejm n nastąp i,  w  myśl 
w y m agań  konsty tucji,  w trzeci wtorek po dniu  
wyborów, a w ięc dnia 19 marca.

r m m  w n i  i i a m b  i m  u Łodzi.
D w i e  h o n f e r e m e f e
pod przewodnictwem Marsz. Piłsudskiego.

(T e le fo n e m  od naszego ko responden ta ) .

W ilno, 10 październ ika . O godzinie 13.30 
w  niedzielę zebro!a się w W ilnie  w pa łacu  
re p rezen tacy jn y m  pod p rzew odnic tw em  m ar
sza łka  Piłsudskiego konferencja przy udziale  
m inistrów, spraw  w ew n ę t rz n y ch  Ekładkcw- 
skiego, Dobrnckiego, p. o. m in is tra  sp raw  z a 
gran iczn ych  Knolta, posła Bzptitcj polskiej 
w Rydze Ł nkasiew icza, wojewody w ileńsk ie
go R aczkiew icza, szefa  gab inetu  wojskowego 
pik. Becka, dyrek to ra  d epa r ta m en tu  poli tycz
nego Switałskiego.

O godz. 18 marsz. P iłsudski w y zn aczy ł  dru
gą konferencję, w której oprócz w ym ienionych  
osób weźmie jeszcze udzia ł  prokurator sądu  
apelacyjnego P ieszyński, prokurator sąd u  o- 
kręgowego Steinm ann, kurator  okręgu szkol
nego R yniew icz, naczeln ik  w ydzia łu  bezpie
cz eń s tw a  wileńskiego Kirtiklis i kom endan t  
policji woj. insę. Praszałow icz.

W ilno, 10 paźdz ie rn ika  (PAT). Ja k  się do
w iadujem y. n a  konferencję  w ez w a n y  został 
dowódca brygady K. O. P. T em atem  obu kon- 
ferencyj jest sprawa represyj, jakie stosuje rząd

Litwy kowieńskiej względem mniejszości pol
skiej.

Audjenc’ e u M a rs z. Piłsudskiego
Prezes R ad y  Ministrów M arszalek J. P ił

sudski przy ją ł  w dniu dzisiejszym prezydjnm  
w iecn protestacyjnego w  osobach adw okatów  
Ssyszkow skiego i Engta, red ak to ra  Ostrow
skiego i p. Swiderskiego. P rezyd jum  wiecu 
przedłożyło M arszalkow i uch w alon ą  na w ie
cu rezo'ncję, protestującą przeciw ciem iężeniu  
rodaków naszych na L itw ie kowieńskiej.

Popł Marszalek przyjął prezydjum m iasta  
W ilna w osobach p rezydenta  Poiińskiego i w i 
ceprezyden ta  Czyża, którzy przybyli,  aby  za 
prosić p. M arszalka  na  rau t ,  w y d an y  na cześć 
p. M arsza lka  i członków rządu  z okazji 7-ej 
rocznicy oswobodzenia Wilna.

O godz. 17-cj odbył się w y d an y  przez woj. 
Raczkiew icza obiad, w którym  wzięli udział 
marsz. Piłsudski, baw iący  w Wilnie m in is tro 
wie, oraz szereg osób z pośród miejscowego 
społeczeństwa.

Łódź, 10 paźdz ie rn ika  (PAT). W  czasie 
w czora jszych  wyberów  do Rady miejskiej n- 
praw nionych do g łoso w an ia  było 323,000 o- 
sób. Głosów w ażnych  oddano 200 220.'

Lista Nr 1 (niem ieccy socjaliści) otrzym ała  
głosów 16.619. P rzy p u szcza ln a  ilość m anda
tów 6. Lista Nr. 2 P. P. S. 55.842 (22 tnanda- 
ty). Lista Nr. 3 (Chrześcijańska Demokracja) 
13.944 głosów (5 m andatów). Lista Nr. 5 Bund  
14 020 głosów (5 m andatów). Lista  Nr 6 Pca- 
łe Syen  (prawica) 6.923 głosów (2 m andaty). 
Lista Nr. 7 N. P. R. lew ica 13.182 głosów (5 
m andatów). Lista Nr. 10 (N ieza’eżn i socjali
ści) 2976 (1 m andat). Lista Nr. 11 NFR pra
w ica 1628 głosów (bz m andatu). Lista Nr. 12 
6.776 (2 m andaty). Lista Nr 15 Poale Syoa  
lew ica 663 gołsy (te z  m andatu). Lista Nr. 17. 
inw aR dsi 3479 glcsów  (1 mandat). Lista Nr. 
18 Zjednoczenie N iem ieckie 6955 głosów (2 
m andaty). Lista Nr. 20 Polacy b ezp arb in i 
280 głosów (te z  m andatu). Lista Nr. 2! Hi-

tach-T>uth 2277 głosów (bez m andatu). I .ista 
Nr. 22 żydzi re’igijni 4S22 głosów (1 m andat). 
Lista Nr. 23 żydzi m ieszczanie 1466 głosów
(bez m andatu). Lista Nr. 24 Resursa rze
m ieślnicza 10242 głosów  (3 m andaty). Lista 
Nr. 2ó Brok pracowniczo-robotniczy (Sanacja) 
2.625 głosów (1 m andat). Lista Nr 26 ż y 
dowscy demokraci 3737 głosów (1 m andat). 
Lista Nr. 28 Polski Komitet w yborczy (nar .  
dani.) 8688 głosów (3 m andaty). Lista Nr. 29 
Ortodoksi 11507 głosów (4 m andaty). Lista Nr 
30 Sjoniźci 8EG9 (3 m andaty). Lista Nr. 31 
Żydowski komitet gospodarczy 1820 (bez man  
datu). Lista Nr. 32 Grupa lckatorów i sublo- 
aktorćw 159 (bez mandatu).

I R eszta mandatów, których-ogólna liczba wy- 
| nosi 75, zostanie po sp raw dzen iu  w yników
1 głosowania .rczJz'eV ca  i rozV sowana pomię

dzy prszczególne listy  w myśl przepisów or- 
| dynacji .

-o§o-

R eut na cześć M a rsza łka  Piłsu d skie go .
Celem uczczenia  m a rsza łk a  Polski Józefa 

Pilsud :# iego  i p rzyby łych  na  obchód VH-inpj 
rocznicy  w yzw olen ia  W ilna  członków R ządu  
odbyt się wczoraj wieczorem w domu oficera 
przy  ul. Mickiewicza raut w ydany przez m ia
sto. Na ra u t  ten przybyli  minis trow ie Sklad- 
kowski, Knoll, S tan iew icz, Dobrncki i w ice
minister Konarzewski, poset polski w Rydze 
Łukaszew icz, dyr dopnrt . polit. M. S. W. Swi- 
talski, naczelnik  W ydzia łu  Wschodniego \1 
S Z. Hołówko i b iskup  wileński M ichatkiewicz, 
b iskup  Bandurski, a rcyb iskup  metropolita p ra 
w osław ny  D ionizy, przedstawiciele  staroobrzę
dow ców, karaim ów, mahom etan i żydów , ge-

zycznetni. O godz. 11.30 marsz. Piłsudski opu
ści! r a u t  odprow adzony do wejścia przez przed 
s tawicieli m ias ta  i korpus oficerski.

Połą c ze n ie  sie o r o a n iz a c y j  D. w o js k o w ych  
na terenie u /iie n s z c z y z n y .

W ilno, 10 października.
Rn. 8 b. m. woj. W lad . R aczkiew icz przy ją ł  

delegację zw iązku  organizaeyj b. wojskowych, 
k tó ra  prosiła wojewodę o przyjęcie p rezesury  
honorowej nad  połączonym i organizacjam i b. 
wojskowych.

Woj. R aczkiew icz  ośw iadczył,  iż jest n ie
zmiernie  zadowolony z dokonanego dzieła po-

Krwawe zamarzenia w lashorzewla.
Pijani reKruci poranili ncFcjantów i zdemolowali dom. — 

Poiicja zrobiła użsitelf z broni.
(T e le fo n e m  od naszego ko resp on den ta ) .

W arszaw a, 10 października. Z L ub lina  do
noszą, że w osadzie Łaskorzew, pow. garwn- 
lińskiego doszło wczoraj popołudniu do krwa
w ych rozruchów.

O godz. 2 pojwludniu kilkuset n ietrzeźw ych  
rekrutów w szczęło  aw antury, któ rym  usiło
w ał  kres położyć miejscowy posterunek poli
cji. Atoli tłum. złożony z kilkuset osób rzneił 
się na interw eniujących policjantów i ciężko 
zranił komendanta miejscowego posterunku  
Kondratowicza i posterunkowego Nowaka.

Następnie  tłum  rzneił się na m ieszkanie  
komendata posterunku i zdem olow ał dom, m. 
in. w y ry w a ją c  drzw i i okna. Na sku tek  a la r 

mu przybył w iększy oddział policji z zastęp
cą starosty i kom endantom  policji powiatowej
na  czele.

Z powodu wrogiej postawy t łum u policja u- 
ży ła  broni.

Ciężko ranny został Andrzej Z dziechow icz,
rekrut , rolnik z Laskorzew a. Lekarz  powiato
wy, który również p rzybył na miejsce opa
trzył ra n n y c h ,  a w ładze  dokonały  aresztow a
nia 12 osób. Na miejsce w ypadku  zjechał z a 
stępca kom end an ta  policji wojewódzkiej, któ
ry w drożył dochodzenia  co do praw nego u ż y 
cia broni.

neralicja i korpus oficerski, przedstawiciele  łączenia  pod w spólnem  kierow nictwem  orga-
w ład z  wojskowych i sam orządow ych ,  prasy 
oraz  na jszerszych  sfer spo łeczeństw a w ileń 
skiego, bez względu na  przyna leżność  pa r ty j
n ą .  korespondenci pism kra jow ych  i zag ran icz 
nych, k ilkadzies ią t  na jw yb itn ie jszych  osobi
stości miasta .  1

O godz. 10 tej wieczorom w itan y  fan faram i 
p rzybył na rau t  marsz. Fiłrudski. U wejścia 
do gm achu  w ita ła  dostojnego gościa rada miej
ska z prezesem p. Kolejewskim, korpus ofi 
cerski z g enera łam i Kcnarzewskim , Litwino- 
w iczem  i Popowiczem . W chodzącem u na sa 
lę M arszalkowi publiczność zgotowała gorącą 
owację, wznosząc  okrzyki na jego cześć. Po 
krótk iem cercie M arszalek przeszedł do bocz
nego salonu, gdzie zabaw ił  czas dłuższy. Raut 
był uro7' "j ny prod"k ■ • jo i ni wokalno mu

nizacji b. w ojskow ych, co n iew ątpliw ie odbi
je się głośnem  echem  w calem  państw ie i
będzie miato doniosłe znaczenie .  Następnie  wo
jewoda podkreślił , iż by ł p ierw szym  z tych, 
którzy stanęli w szeregach organizatorów  woj
ska  polskiego n a  wschodzie i zaw sze  s ia ł  na 
s tanow isku  konieczności połączenia w szystk ich  
organizaeyj, dlatego też z wdzięcznością przyj
muje ofiarowaną mu przez zw iązek prezesurę 
honorową.

Połączone organizacje  w y da ły  do b. tow a
rzyszów broni odezwę, w której w skazując  na 
nowe gwałty  li tewskie, oraz  na podnoszenie 
się hydry  krzyżackiej na polach T annonbergu , 
p rzypom inają  wspólny wysiłek oswobodzenia 
W ilna  pod wodzą gen. Żeligowskiego, przy- 
.■zem oświadczają:

D z i a f t  ^ i e ł f i l o w a i
Kraków, 10 październ ika . 

AKCJE CHWIEJNIE, DOLAR UTRZYMANY.
W obrotach p ry w a tn y c h  do chw ili  rozpo

częcia oficjalnego zeb ran ia  n a  ry n k u  efektów 
tendenc ja  n iepew na,  przy nastro ju  w yczek u 
jącym  do nadejścia  wiadomości z giełdy 
warszaw skie j .  Obroty m in im a m i1, p rzy  r e z e r 
w ie  w  zaw ieran iu  tran sak ey j  K ursa  sziatto- 
wnly się mniejwięeej następująco Jaw orzno  
21. Bank Polski 145)4— 147, Z ieleniewski 
20.5— 20.70. Chybie 6— 6.10, Górka G3— 64, 
Cb odorów 160.

Na rynku  w alut tendenc ja  1k>z zm ian y ,  z a -1  
ofiarowanie towaru dostateczne, przy s labem  
za interesowaniu . W Krakowie dolar got. 
8.92 - 8 02)4. czoki bank. 8 91— 8 95. w W a r 
szawie ' g o t  8 91)- —8.92, czeki 8.93 910,1

we Lwowie got. 8.91 T4— 8.92. czeki 8.1H— 
8.94/-’, w Katowicach dolar 8 .92—89)2)'», 
czeki 8.31)4, Z in n y c h  dewiz Berlin i Lon
dyn  w  stosunku do do lara  nieco mocniej.

W iedeń, 10 październ ika . Dzisiejsza giełda 
była bez za in te resow an ia  przy tendencji zn iż 
kowej. Wiadomości z Budapesztu  w płynęły  
n a  osłabienie ruchu

Siersza  Górnicza 4 8 ,  Port land  52 K arpaty  
29. Galicja 03. Schodnica 11, Nafta 10.56, 
\ lp in y  27. Gal Bank Hipoteczny 0.8, Fanto 
8.2, Zieleniewski 16 2.

Zurych, 10 p aźdz ie rn ika .  (PA f) P a ryż  
20.36.5, Londyn 25 25 3 ;8, N Jork 5.18 52 5, 
Belgja 72 23.5. W iochy 28 35, Berlin 123.675, 
W iedeń 73.17)4; Praga 15.37, W arszaw a  
58.— .



' I O W A  R E  F O R  M A

Dywany
perskie

P r n m i i l  Polski 
pop orajmy I

W y  ■ n b u
Dyw anów  oersVich ..B e z  w a rs zta tu "!

wyuczamy dnklmlnlt I jzybko!
Dla p rzy je z d n y ch  n a u k a  p rzysp ieszona!  — W zory 
osnowa, wełna — mij  p rzedn ie  Jaz? w i i i inek l  — K<* 
boty rozpoczęto z wzorami — fiUirmnm* d obrane  oil 
w ro tn ie  wysy ła  się z o a l t i y l e iu  policzeniom! T»kż« 
wełna północna — w szys tk ie  ba rw y  t -*■ Dywany ,  
m a k a ty ,  chodnik i ,  poduszki i t. p .  gotowe i na za 
mówienie !  — W y k o n an ie  a r ty s ty c z n e  i t e rm inow e!

„SMYWPERr
Ko i-es. Szkoła 

i W ytw órnia dywanów

Hioftiszmiia
Kigków, P jar ka L .

zwłom gei. B «  w a  i im a a n e  ui mai>il92S t,
i pochowane w T an ow 3e.
W arszaw a, 9 października.

W  sobotę d n h  8 htti. odbyło się w sali kasy-  
f>owcj i-go dyonu art. konnej posiedzenie 
członków komitetu sprow adzania  zwłok gen. 
Bem a do kraju: pułk. S. G. Przedrzymirskie- 
go, szefa d ep a r tam en tu  ar ty ler ji  min. spraw  
wojsk, pułk Dunm-W tHskiego, pułk S G. 
T r t a i  a t  Lnrskieno dcę ł d.a.k., dalej p rzed
stawiciel, komitetu  ścisłego: p rokura to ra  Ja- 
kunowsK ego i rotm. N aim skieac, sekre tarza  
komitetu. W konferencji wzięli udzia ł :  arzod- 
tdawiciel min. sp raw  zagran iczn ych  radca  
R aczyński, przedstawicie! m m . sp raw  w ewn. 
r a d c a  Orzechowski, przedstawiciel koinunika- 
c |a  radca  Pcdaczek, przedstawiciele  11 oddzia 
łu  sz tabu  gen. ppłk. 8. G. P ełczyńsk i i mjr. 
S. G Sckrłcw ski. Posiedzenie zw ołane  zostało 
p-^zez płk. S.G. Przedrzvmirskiego, przewodn - 
ezącego delegacji w a rszaw sk ie j  głównego ko- 
nń tek i ,  na  skutek  nadejścia  noty W ysokiego 
kom isarza francuskieao w  Syrji, w której te n 
że prosi o ustalenie termi_m sprowadzenie 
zw łok gen. Bema oraz przesyła program uro
czystości w  Syrji do aprobaty .

Na obrady p rzybył także poseł polski w Bu
dapeszcie ,  JJichałcwrm , oraz delegat pospl- 
s tw a  węgierskiego w W arszaw ie ,  r ad c a  Bo- 
brik.

Zagajając o b r a d ; , pułk. Przedrzym irsk i 
stwierdź ił że zwłoki gen. Bema mają oyć po
chow ane w Tarnowie. Miejsce to zaaprobowa
ne zostało przez najw yższi czynniki w pań
stw ie, pod których proieKtcratem komitet pro
w adzi wq akcję i wobec tego dyskusje na 
ter tem at sa iuż bezprzedmiotowe.

Po o dczy tan iu  noty Wysokiego kom isarza  
francuskiego, aprobowane, projest uroczy
stości w Syrii, przezeń przedstaw iony , e lim i
no w an o  tylko eerem onja ł  relig-jny. (Treść tego 
program u podaliśm y w  p ią tkow ym  num erze .1

Przyp. red.), M arszrutę  do brzegów m orza  po
zostawiono decyzji Wysokiego kouiićar/.a.

Ustalcno drogę przewozu zw łok, które z 
Aleksandretty, czv Bejrutu, odeida drogą mor
ską do Konstantynopola, skąd drogą lądową  
przez Enigarję, Jugosławię, przejadą do W ę
gier, do Budapesztu. Z Węgier zwłoki prze
wiezione zos taną  przez C zechosłowację (Bo- 
gumin), przez Kraków do Tarnowa.

Jako termin sprowadzenia zw łok u"ta'oinj 
mai 1928 r.

W zw iązku z tom postanowiono:
W yd at odezwę do «połeczenstwa:
W dniu 10 grudnia br., jako w 71 rocznicę 

Śmierci B ohate ra  urządzić w całym  kraiu 
„dzień Bema". W dniu tym zorgan izow an y  
zostaną  nrorzyste obchody ku czci generała ,  
o raz rozsrrzedaż w-rdawrictw  komitetu.

U poważniono pułk. S G. Przedrz.ymirskic- 
go do podjęcia starań ceiem zyskania pomocy 
rzc dn.

R ównocześnie  postanowiono w m ir rę  n a 
p ływ ających  środków rrnwadzić budowę Mau 
z c e n m  gen. Bema w Tarnowie tak, aby była 
ulwńczona w ter -u r ie  do maja 1928 r.

Treść uchw ał, dotyczącą terminu i przewo
zu z w lnk zakom unikował pułk. P rztd izym ir  
ski oficjalnie urzedstawioielow i poselstw a w ę
gierskiego, radcy Bobrikowi, k tóry  oświadczył, 
żc poselftw o węgierskie bezzw łcczn ;e zaw ia  
domi o Dowyższctn rznd w*>g;erski. R adca Bo- 
brik zaznaczy ł ,  że na W -grzech powstanie 
szeirk i komitet i Je  w Budapeszcie ndb°da sie 
głów ne nr»czvst<?ści. w  poszczególnych zaś 
miejscowościach, przez które t ru m n a  przew o
żona będzie, zwłokom od d aw an y  będzie hołd. 
P ik a łem  od w ej'cia  zwłok na ziem ię w*nier- 
ska tow arzyszyć im będzie honorowa eskorta 
w orkow a,

Ń.a tern posiedzenie zamknięto.

zgonu poety i ku czci W yspiańsk ieko  z racji 
20 rocz.nicy śmierci 27 listopada).

Z dniem 30 bm. rozpoczęły się w T ow arzy 
stwie P raw niczem  odczyty w ykładem  p mec. 
dra Leona Peipera na t. Przyszłość praw a 
karnego" Dalsze odczyty odbyw ać sio będą 
co drugi piątek począwszy od 14 bm P ie rw 
szy w ykład  w każdym  miesiącu wygłosi p. 
mcc. dr Józef Rawicz na tem at na jnow szych  
ustaw i c iekaw szych  rzeozeń sądow ych  Poza 
teiłt zapowiedzieli odczyty pp. Dyduszyńskó, 
prokurator dr Proliazka, tudzież adwokaci dr 
Adolf Trim, dr krop ińsk i,  dr l l a s t  i dr W il
helm Rodlich.

Onegdaj w yw oła ło  dwóch opryszków  a w a n 
turę na  ul. Kościuszki obok kina „R edu ta"  — 
Od słów przyszło do bitki, przyczum jeden z 
bandytów  uderzy ł d ru g i  go nożem w lewe o- 
ko. A w an tu rę  zlikwidował posterunkowy.

Rozrywki o p uh ar  \o w e g n  Głosu P rze 
myskiego" dały dotychczas następujące  w y n i
ki: Polonja— Lnbor 16 0, Czuw aj— Ifagibor
2:0, Logja—-Ruch 2:0, Wobec tych w yników  
odpadają La,bor, Hagibor i R uch  od dalszych  
rozgr\ w, k.

MNCIN0, DAR, MIRAŻ
Tel. 3492. G R O D Z K A  4 2 .  Tel. 3492.

Z ć dem  1 października b r. otwarcie Sezonu 
jesiennego; występ pierwszorzędnych zagranicz
n y m  atraKcji tanecznych.

W soboty, niedziele i św ięta five oclock. przy 
występie całego zespołu tanecznego.

1 lerwszorzędny, powiększony zespól iaz/bando- 
wy, z, współudziałem znanei pianistki Luby".

U liczne odwiedziny uprasza 
_________  ZARZAE

-gnie pom n5ka ko czci po eflłjich 
pod Radżom  nem.

W arszawa. 10 października, 
dniu w czorajszym n a  polach pod Ra 

-a„dz /m rnem , w miejscu, gdzie w dniacli^siurji- 
Ttiowych r. 1920 rozegrała  się decydu jąca  bi
twa. o W arsrzaw ę, nastąp iło  pośw iecenie po- 
m nika-kaplicy ku czci poległych bohaterów. 
Na miejscu, otoeznnem sz tan daram i,  przed 
■kaplicą u rządzony  został o łtarz  połowy Rrzed 
sa m ą  godz. 12 w południe przybyli  m in is tro 
wie: sprawiedliw ości Meysztowicz, p racy
i op. społ. Jurkiew icz , o raz w icem in is ter  sp ra 
w iedliwości Car i sp raw  wown. Jaroszyński.  
P rzed tem  zgromadzili się już przedstawiciele 
w iad z ,  korpusu dyplomatycznego., wojska, 
w y ższy ch  uczelni, organ zacyj społecznych 
i t. d. P u n k tu a ln ie  o godz. 12 przybył P rezy
dent R zrltej, który  .odebrawszy rapor t  id re 
prezentującego m in is tra  sp raw  wojskowych, 
insp arm ji  gen. Rvdza -Śmigłego i dokonawszy 
przeg lądu  zeb ran ych  oddziałów, za ją ł  miejscęi 
p rzed  kaplicą  Rozpoczęła się masz,a św., ce
leb row ana  przez b iskupa  polowego Galla 
w asyście  duchow ieństw a  udał się do brat- 
skup  Gall wygłosił od o łtarza  kazanie, poczem 
w avsyśc ie  duchow ieństw a  uda ł się do b ra t 
n ich  mogił, gdzie *«dprawił egzekwie za pole
głych. N astępnie  wygłosili przem ów ienia :  
gen. R vdz-Sirig}y. im ieniem m .as ta  st. W a r 
szaw y  w iceprezes Rady miejskiej Rogow.cz, 
im ieniem  za rząd u  głównego Polskiego Tow. 
Opieki na  grobam i bohaterów, prezes z a rz ą 
du Nowakt-Wski: zaś im ieniem radzymińskir.- 
go oddziału tego Tow obejmujący groby pod 
opiekę b u m r s l r z  m ias ta  R adzy m ina ,  Mar- 
*zal. Po tych przem ówień nich przed pom ni
kiem, pochy la jąc  sz ta n d a ry  w  hołdzie dla po 
ległych, przeszły delegacje. Następnie  Prczy- 
d t n t  Rzpltej i zeb ran i dostojnicy opuśc.ili 
cm en ta rz ,  udajac się na  miejsce, gdzie rozpo
częła  się defilada zgrom adzonych oddziałów 
w ojskow \'fh .  O godz 2.30 P rezy den t  opuśc i1 
pola radży  mińsktie i żegnany  okrzykam i 

Niech żyje!", uda ł się do Stolicy.

kw alif ikow anej u rzędnika  z pomiędzy kw ali
fikowanych, aw ansow an ie  urzędników ad 
p ersonam  oraz  aby Tarnów, jako miasto, li
czące przeszło 50 tys., m ieszkańców , przesu
nąć  do wyższej klasy.

W-ec u r z ę d n ik ó w  w  T a r n o w a
(K orespondencja  ...V Helormy".)

Tarnów. 9 października.
S ta ran ie m  Z w iązku  Zrzeszeń u rz ęd n i

ków pań s tw o w y ch  w Krakowie odbyło się 
dzis iaj w  sali Sokoła w  Tarnow ie  wielkie ze
bran ie  urzędników P rzew od n i-zy l  i  Szum 
ski. R efera t  o położeniu urzędników  w ygło
sił prozes związku prof. Krajewski, relferat o 
u posażen iach  dyr Górka, refera t  o em ery tach  
inż. S*ekel. W dyskusji,  jaka się w y w iąza ła ,  
z a b ra ł ’ głos prof. Wojciechowski .Stazik i inni.

W powzięte; rezolucji zeb ran i domagają  się 
rych łe j  poprawy uposażenia, podw yższenia  
dodatku mieszkaniowego, przyśpieszenia  s ta 
bilizacji kw alif ikow anych  p rac o w n ’ków, au to 
m atycznego a w an su ,  dopuszczenia do komisji

l i & g ą j  z  E i s r c a ^ t f .
( K o re sp o m / t  r,  m  V !{rl ,rnni"  )

Tarnów. 8 października.
(Zw inięcie urzędu cłowegu. —  Z sali koncer

towej).
Pomimo wielkich  wysiłków ze strony t a r 

nowskiego m ag is tra tu  i Z w iązku  kupców w 
k ie runku  u trzy m an ia  urzędu  cłowego w T a r 
nowie, sp raw a została p rzesądzona  w W ar 
szaw-ie. Ministerstwo skarbu  zaw iadom iło  pro 
zydjum miasta o zwinięc iu urzędu  płowego z 
dniem  1 listopada lir., a  na tom ias t  o pozosl i 
w ian iu  pocztowego urzędu clowego dla pa
kunków  pocztowych, oraz dla za ła tw ienia  
sp raw  clowych fabryki przetworów azoto
w ych  w  Dąbrówce łnfulrfckiej i Swi ,-rezkowic 
pod T arnow em . Nie potrzebujem y dodawać,'] 
że zwinięcie u rzędu  cłowego dla iriaisLa tal 
p rzem ysłowego i handlow ego jak T arnów , jest 
bardzo  w ielką k lę ską , także  dla konsum entów , 
■którzy w tow arze  zap łacą  koszta jazdy do 
Krakowa ta rnow sk ich  kupców w sprawie  o- 
clen-ia towarów. Im ien iem  mieszkańców  m ia
sta ap e lu j im y  gorąco do m in is te rs tw a  skarbu  
o pozostawienie  urzędu cłowego

W osta tn ich  dn iach  odbyły  się w naszem  
mieście d w a  koncerty :  koncert  Petriego. i
koncert skrzy p ka -a r ty s ty  Goneta Oba koncer
ty s ta ły  wysoko pod w zględem a r tys tycznym . 
W koncercie p. Goneta w ystąp i ła  p ianis tka p. 
Poulain  M arta ;  akom pan iow a ła  siostra a r ty  
śfty, p. Zofja Oometówna. L iczna  publiczność 
darzy ła  artystów  f r e n e l j c z n e im  oklaskami.

Przem yśl, 7 październ ika .
(Zjazd dełegątów kól przemyskiego Związku 
Okręgowego T. S. L. —  Z Towarzystwa praw
niczego. —  Krwawa awantura. —  Ze sportu).

(LT). Celem ożyw ien ia  pracy  oświatowej 
odbył się w niedzielę poprzednią  Zjazd dele
gatów kól przemyskiego Z w iązku  Okręgowego 
T S. L. Główny refera t  o p racy  oświatowe) 
pozaszkolnej wygłosił p. Bajorek, o bibliote
kars tw ie  mówił p. dr Żuraw ski.  Po dyskusji 
nad obu re fe ra tam i usta lono program pracy 
na rok b ieżący ,s treszcza jący  się w u rządzan iu  
tygodniowych kursów  o Polsfe  współczesnej, 
tudzież kursów  zaiwodowyi h i gospodarstwa 
wiejskiego. P race  należałoby  zacząć  od w ie
cu oświatowego lub większego zebran ia ,  aże
by szersze sfery obyw ate li danej miejscowo
ści pouczyć o konieczności pracy oświatowej. 
Oczywiście koła nie pow inny pomijać zadań 
oświatowych, w yn ika jąc ych  z cndzjęnoych 
zdarzeń życia i w ypadków  his to rycznych  — 
(W  roku b ieżącym  na leżałoby np. urządzić  
akadem ję  ku czci A snyka z okazji 30 rocznicy

K r a k ó w ,  10 październ ika .

O A w a r c  e  m o s t u  
k s .  J .  P a n  a t o w n i c i e g o .

Z W arszaw y  donoszą: W czoraj nastąp iło
uroczyste  otwarcie na całą szerokość mostu 
Ks. J. Poniab/wskiego, dokonanem  przez P re 
zydenta  R zeczy p o sp o lite j, .w obecności- p rzed
stawicieli rządu , z m in is trem  Meysztowiczem 
i m in is trem  Niezbytowskim na  czele, Sejmu 
i S enatu ,  wojskowości, w ładz  miejskich, dele- 
gacyj,  insty tucy j społecznych i zaproszonych  
gości.

Liii j o n  - f - t 7 C h  n a  w y s t a w ę  
w  P o  : n a n  u .

Z Katowic donoszą- Onegdaj odbyło sie 
w Związku górniuz- i -hu tn iczym  w, K atow i-ach  
posiedzenie w spraw ie  organizacji Pow szech
nej W ystaw y  w P oznan iu  w roku 1929. Na 
posiedzeniu tt-m, na wniosek radcy dr, Willi- 
gera, wielki przetnvsł górnośląski * iehwalił 
udzielić n a  cele zo rgan izow ania  w ystaw y  
miljon złotych

Z ? a t  n o i n v  p  r r a *  P o l e s i a .
W ślad za ukończeniem  prób jakościow ych 

n ad  z ło tonośnym  piaskiem z dorzecza Lam , 
ictóre —  jak podaw aliśm y swego czasu — 
wyKazały pt w n ą  obecność kruszców  szla
che tnych ,  in s ty tu t  geologiczny, po zaopa
trzeniu  się w Berlinie w odpowiednie p rz y 
rządy, rozpoczął próby ilościowe.

Meiody analizy  ilościowej są n iezm iernie  
mozolne i długie, szczególnie jeżeli się weźmie 
pod uwagę ubogie w arun k i  n a szych  p raco 
w n i  chem icznych . Ja.lc nas informuje prof. 
Morozewicz, dyrektor Ins ty tu tu , jedna próba 
ilościowa trwa około tygodnia Dotychczas 
dokonano takich  prób trzy, pozostaje zaś je
szcze cały szereg. Analiza ilościowa m a trwać 
jeszcze kilka tygodni.

Do tego czasu  pi-of Morozewicz nie chce 
wyciągać  iżadnych wniosków o os ta tecznych  
w y n ik ach  an a l izy  i snuć  jirzypuszczeń co d j  
ew en tua lne j  złotonośnej rzeki.

T r z e s i s n i e  z i e m i .

Dnia 8 b. m. o godzi-nie 8.49 wieczorem od
czuto w W iedniu  silne trzęsienie  ziemi, któ
re trw-ało 8 do 10 sekund. Lokalne połączenia  
telefoniczne zostały częściowo n a  pewien 
czas p rzerw ane .  W pokojach poruszy ły  się 
niebie i lam p ; S łychać  było grzmoty pod
ziemne. Wedle Ins ty tu tu  meteorologicznego, 
jest to najs ilniejsze trzęsienie ziemi od k i lku 
dziesięciu la t  Jak  n a  razie wiado no, s traż  
ogniow a m us ia ła  in terw enjow ać w  trzech 
w ypadkach .

W iedeń, 10 październ ika . (PAT) Podczas 
sobotniego trzęs ien ia  ziemi zaw aldo  się k il
ka kominów*. W  teatrach pow stała  panika 
wkrótce jednak  publiczność uspokoiła się. 
W ins ty tucie  meteorologicznym część a p a ra 
tów zosfala zniszczona. W Schw ańorl kolo 
W iednia szkody, w yrządzone  przez trzęsienie 
ziemi, są  Dardzo znaczne.

Z Pragi d o n o szą : Dnia 8 b. m. o god;. 20 
odczuto tu silne trzęsienie  ziemi w  lo rnk-  
dwóch falistych uderzeń , trw a jący ch  kilka 
.sekund. Trzęsienie odczuto ró u n ie z  w B er
nie Morawrkiem i Pilźnie.

Przed godziną 21 odczuto w tym dniu rów 
nież silne trzęsienie ziemi w  Bratys ław ie , 
trw ające  8 sekund. W śród  m iszkańców  zapa- 
noiyata pan ika .

 o$o—■ —
GOŚCIE SŁOWACCY W dniu dzisiejszym 

zrani iii sic nasz j roLAcj! przMlMuwR-iiuic 
ozienntkaizy &towac„kii w osobach naczelnego 
redaktora „S)ovaka" i prezesa Związku artystów  
słowackich, p. G. Sivaka, red. Karola £'• tonu, au

lora książki .Ceslou po Polsko", oraz p. tefsna 
Krcmerego, sekrclarza Mańce Slovenskei , ktćM 
rzy dziękowali za serdeczną gościnność, z juką 
bvli przv imowani. Goście taili się z podziwem  
lak dla Krakowa, jak i dla jego m ieszkańców, 
podnosząc ich k u ilu u  ' żyw otność duchową.

FREKWENCJA NA UNIW lAliJELŁ D» s boty 
dnia 8 b. m. w łącznie zgłosiło się w kw esturze 
l/niw . Jagiell. ogółem 3.IH8 studentów . za| .sanyeli 
na rok akadem icki R1- ”—’- s  Najwięcej iglosilo się 
m łodzieży na wydział filoz.oficzny, b lfiód, dalej 
na wydział praw niczy 920 i 502 nowow stępuią- 
c y h ,  na wydział m edyczny 398 (now ow stępuja- 
cych 10G), rolniczy 119 w tern G now ew stępujących!. 
Napływ studentów  w bieżącym  i ku jest m n-ej- 
szy, gdyż 7, dnia 9 października 1920 r.anotowuje 
kwestura 3497 studentów , a więc o 419 więcej. 
Należy przypuszczać, że wT ciągu bieżącego ty 
godnia różnica ta się wyrów na. Inauguracja nowe
go roku szokinego n astąp i w p łowię bieżącego m ie
siąca.

7GCN NAJSTARSZEGO KAPŁANA W KRAKO
WIE W sobotę w pożudnii- zm arł w Krakowie 
w domu ksieży em erytów  przy kościele św Mar
ka, k iądz W alenty Piksa w 92 r. ż.

Śp. ks. W Piksa kapłan jubilat, tryl jirzez d łu 
gie lala  w ikarjnszcm  w kościele Mariackim i b j ł  
powszechnie w Kiakowie znana os bisfością, W iel- 
kiej wrzaw y narobiła w swoim czasie broszura ks. 
Piksy przeciw szczepieniu ochronnem u ospy. P rze
ciw treści broszury w ystąpił przodew szystkiein 
św iat lekarski. P mimo pewnych i w łaściw ych so
bie pom ysłów, bvl ś. p. ks. Piksa, dla swojej asce- 
zy kapłańskiej i .za le t osobistych, powszechnie 
szanow aną i cenioną osobistością.

Ostatnie lata sw jego życia spędzi! w domu ks. 
emerytów. Ryl on najstarszym  kapłanem  w die
cezji krakowskiej i jednym  z ..ajstarszych mnz’ 
w Krakowie. Pogrzeb odbył się dzisiaj o godzinie 9 
rano na cm entarzu rakowickim.

UPF-GITI-0WANIĘ WYPIEKU BUŁEK W KRA
KOWIE. Celem uregulowaniu wypieku i sp rzeJ-ży  
pieczyw a białego w mieście Krakuwie, m agistra t 
zarządził, że form a pieczywa białego zaieży od 
uznania wytwórcy, Odnośnie zaś do wagi poje
dynczych sztuk bulek i rożków, przeznaczonych 
na sprzedaż w Krakowie, w inny być one w y ra 
biane w yłącznie tylko w sztukach o wadze ozna
czonej każdoraz,owo w obwieszczeniach m ag istra 
tu regulujących ceny pieczywa. W ypiek i sprzedaż 
w Krakowie bulek i rożków posiadających in n ą  
wagę, jest zakaz,anv. W ypiek sztuk piecz\ wa
0 wadze podwójne) jest dozwolony Do w ypieku 
pieczyw a białego należy używać w yłącznie m ąki 
pszennej o przem iale każdorazowo oznaczonym  
w obwieszczeniach m agistratu  reguluiących c e n y  
pieczyw a W spraw ie uw idaczniania  cen pieczy
wa należy ściśle przestrzegać obowiązującego 
w tej spraw ie obw ieszczenia m agistra tu  z tern, że 
w ceniku przy cenie bulek i rożków ma być ró
wnież podana l waga pojedynczych -sztuk

Przem ysłow cy i sprzedaw cy niestosujący się do 
niniejszego rozporządzenia, Im a n i będą grzyw ną 
do 209 fi. lub k a ra  areszHi do dni 14-tu, o ilo 
czym karygodny nie bedzie zaw iera1 znam ion oszu
stw a w myśl powszeobnei ustaw y karnej, w któ
rym  to wypadku wdrożone, zostanie postępowanie 
k a r n o  s a d o w e .

ILE KR*vrtW SPOTRTE^OWAŁ MIE^A Na
targowicę m iejską spędzono od 1 do 7 b. m. ogó
łem 1.759 sztuk zw ierząt. Z spędź >nvch na targi 
z.wierząj sprzoda.no na konsum eję mi( iscową
1 07H sztuki, na  konsum eję zaś innych gmin k ra 
ju G9. Spęd bydła  rogatego bvl znacznie większy, 
nierogacizny zaś nieco m aieiszy , aniżeli w ub ie
głym tygodniu. Popyt był bardzo ożyw iony. Ceny 
bydła  rogatego, cieląt i nierogacizny u trzym ały  
sio na no-m m ie cen uhiche-m  tygodnia.

WYPADEK PRZY PRACY. Dziś rann zaw ezw a
no Pogotowie ratunkow e na Podgórz, gdzie w je
dnym  z w arsztatów  m asarskich m aszyna w czasie 
w yrab ian ia  kiełbas ucięła trzeci palec u lewej rę
ki Fryderykow i Zbigniewiczowi. m asarzow,. Po za
łożeniu opatrunku, Zbigniewicz.a przewieziono ao 
szpitala.

ATAKU HISTERYCZNEGO doznała tafeiejWcj 
nocy Julia, S 'v p 6 w n a.-s łu żąca , lat 32 hcząca, za
m ieszkała przy ul. Urzędniczej. Zaw ezw any le
karz Pogotowia ratunkowego, po n rzyw róceiru  
chorej do przytom ności, oddał ją opiece domowej.

SPADŁ Z WOZU Stanisław  Kowalski, ogro
dnik z Leszowa, jadąc wozem w ulicy Kamiennej, 
skutkiem  przypadku spadł z tbeicfl. d iznaiijc  s tłu 
czenia ręki i nogi. Lekarz dyżurny Pogotowfą, 
po udzieleniu pierwszej pomocy, odwiózł ofiarę 
wypadku do szpitala.

NAPAD NA SAMOCHÓD. W  niedzielę wiećijo- 
rem jrool godz. fi w ulicy Królowej Jadwigi Ludwik 
Dudek, lat 2f, Franciszek Ryś, lat 20 W łodarski 
Leon, lal 18, napadli na przejeżdżający tam tędy 
sam ochód nr. 0312 i w ybili laskam i szybę w sa 
mochodzie. Powód napadu dotychczas nieznany,

SZALENIEC NA CHRZCINACH W czoraj w je
dnym  z domów pr/w ul. Skaw ińskiej 12, >dbywa
ły się chrzciny, na które . przybył niejaki ci an i- 
slaw Matys, robotnik, cierpiący na ataki epilep- 

J tyczne. Pod wpływem alkoholu Matys dos-*al norl- 
nieoem a szalowego, w czasie którego wyjął nóż 
i ugodził nim  w rękę Rogin*> 'fu n k  nasiepniił, 
rzucił się na swoją m atkę, Barbarę, z drugiego 
m ałżeństw a Szozurową. przyczerr zdemolował ca
le m ieszkanie. Szaleńcem  zaopiekowało się Pogo
towie ratinikmye

DAŁ SIĘ NABRAĆ. Karol Boruta, ekspres,_ p rzy 
był onegdaj do Ranku Spółek Zarobkowych, ce
lem zainkasuw ania 150 zl. M pewnym  momencie 
p rzystąp ił do niego pewien osobnik, który onehral 
od mego czek, wręczając mu wzum ian jak ąś za 
drukow aną karteczkę, która przy realizacji oh.im - 
!a się bezw artościow ym  św istkiem  Oszust z b ły 
skaw iczną szybkością ulo tn ił się z banku.

„MTŁY SEWACI7R Do m ieszkania .Tó7efa 
W rony, zamieszkałego przy ul. Twardowskiego, 
przybył wczoraj o godz. fi wieczorem  szwagier je
go, S tanisław  Kowal i wszczął z W roną aw anturę, 
w czasie której wybił mu cztery  szyby w oknie.

AMATOR DROBIU. Józefowi Sądlowi, zam irsz- 
kalem u przy ul. Chodkiewicza 8. skradł jakiś nie- 
w yśtedzony sprawca z abnny 4 kury.

0HCIAN S»Ę ODRUTOWAĆ. K uncu.yi Heimowi,
kupcowi z .Myśleniu, jakiś (jprrszek skradł z wo
zu w ulicy D ietla 150 rolek i lak p tsam ą  ilość 
plecionek drutu, w yrządzając Kuncowi szkodę na 
110 zl.

ZEGAREK Zl OTY SKRADZIONY PRZED MIE
SIĄCEM M arja  Muchowa spostrzegła dnp.cn* te
raz, że przed mu-siącem skradziono z Wj k u fc H  
zloty zegarek damski z łańcuszkiem , w.ń-toś^aUO 
zl. j o iakcie- lvm po inform ow ała policje.

KARCZEMNA AWANTURA. W czoraj wieczorem 
do szynku iak m m n a  W einreba przy u ', lUólew-
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skiej' przybyli dwaj bracia  S lan islaw  i M arjan Se
werynowie. Po chwili S tanisław  Sew eryn wszczął 
aw anturę  z M arianem  SewTerynem , zadając mu 
cios nożem powyżej kolana. W łaściciel szynku 
w yrzucił bijących się za drzwi, poczem zam knął 
lokal. Sewerynowie przypuścili a tak  na szynk, w y
bijając szyby w drzw iach i w yrw ając kratę ż-e- 
lazną, poczem w targnęli z powrotem do lokalu. 
W  aw anturę  wm ieszał się niejaki Żelazny, który 
skorzystał z zam ieszania  i usiłow ał skraść z ka 
sy  około 100 zl. Podejrzany ruch Żelaznego .spo- 
slrzesl W einreb i oddal go w ręce policji. Również 
i  Sew erynam i zajęły  się władze policyjne.

T L
EPIDEMIA PARALIŻU DZIECIĘCEGO W WAR

SZAWIE. W ydział zdrowia m agistratu , wobec n ie
pokojących pogłosek o szerzeniu się w W arszaw ie 
groźnej choroby Heine-M edina, przeprowadzi! ści
s łą  rejestrację zachorow ań, z której w ynika, że 
w W arszaw ie rozpoznano dotychczas pięć p rzy 
padków zachorow ań na paraliż  dziecięcy. Z licz
by  5 rozpoznanych wypadków  3 pochodzą z poza 
stolicy.

ODZNAKA HONOROWA B. WOJSKOWEJ 
STRAŻY KOLEJOWEJ. W celu upam iętn ien ia  
i  honorowego odznaczenia naibardziej zasłużo
n y ch  członków b. wojskowej straży  kolejowej, 
k tóra w latach J918-—20 zaszczytnie spełniając 
swój obowiązek, niejedną dorzuciła cegiełkę do 
budow y wolnego, niepodległego państw a polskie- 
g j, zaw iązał się przy kom isji likw idacyjnej b. W. 
S. K. kom itet nadaw czy odznaki pam iątkow a] dla 
b. uczestników  straży  pod przewodnictw em  
p. Emila R auera, b. dowódcy wojsk, s traży  kol. 
i  p rzy  w ydatnej pomocy por. A. F. W iśn iew 
skiego. Zasługi b. W . S. K. są zbyt dobrze znane 
ogółowi, by o n ich  dziś przypom inać, że dzięki 
sprężystej i planowej organizacji tej straży , udało 
się  w pam ię tnym r roku rozbrojenia Niemców ca ł
kowicie uchronić przed n iem iecką zachłannością  
w szystk ie  objekty kolejowe, oraz zapew nić w cza
sie ogólnej dezorganizacji państwowej lad, porzą
dek i bezpieczeństw o na kolejach. O dznaka pa
m iątkow a, przedstaw iając krzyż em aljow any, 
z  um ieszozonem i w rokach em blem atam i kolejni
c tw a w raz z jej regulam inem , zo6tala zatw ierdzo
n a  przez m in istra  spraiw wojskowych, co ogłoszo
no  w „D zienniku Rozkazów" Nr. 26 z d. 17 w rze
śn ia  r. b. Poniew aż w roku przyszłym  odbędzie 
eię uroczyście obchodzone pierw sze dziesięciole
cie zorganizow ania W . S. K., to bardzo w skaza
ne jest, by na  obchodzie tym  wszyscy zasłużeni, 
a  w szczególności ci, którzy p racu ją  na polskich 
kolejach państw ow ych i w policji, posiadali już 
zaszczy tną  odznakę. Ubiegać się o odznakę może 
k ażdy  z b. członków W. S. K., w tym  celu -wi
n ien  zgłosić się do sekretaria tu  kom isji likw ida
cyjnej nadaw czej przy ul. Szopena 3 (gmach Tow. 
łyżw iarskiego) we wtorki, środy -i piątki, godz. od 
6 do 8 wieczorem. Podkreślić tu należy , że liczba 
odznak jest ściśle ograniczona i nadaw anie  jej ( 
będzie się uskuteczniać w porządku kolejności 
zgłoszeń, oracz w m yśl zatw ierdzonego regula
m in u . s

NOWE PISMO W KOŁOMYJI. W Kolom yji za 
czął wychodzić tygodnik polskich ugrupow ań de
m okratycznych n a  Pokuciu p. t. „Zjednoczenie". 
Nowe p ism , stoi na  gruncie ideologji m arsz. P ił
sudskiego.

Z sali sadowej.
Doij-ŻcScńs^i contra „Czas“

WYROK.
W  u zupe łn ien iu  poprzedniego naszego s p r a 

w o z d a n ia  z rozp raw y  sądowej, k tó ra  odbyta 
się w  sobotę przed k rakow skim  try b u n a łe m  
o rzek a jący m  są d u  okręgowego karnego, 
z powodu skargi,  wniesionej przez znanego 
li te ra ta ,  p. B oy‘a-Żeleńskiego p rzeciw  red ak 
torowi „C zasu“, Drowi B eau p rem u  —  donosi
m y  nas tępu jące  szczegóły:

Oskarżony Dr. Beanpre, zab raw szy  głos, 
o św iadczył ,  że do w in y  się nie  poczuwa,
tw ie rd ząc ,  że zm iau y  poczynione z in k ry m i
nowanymi feljetonie Boy‘a, nie obniżają  w a r 
tości i nie  zn ieksz ta łca ją  jego cha rak te ru .
P o za  tern redaktor  nacze lny  m a n iew ątpl iw e 
p raw o  u su w a n ia  lub zm ien ian ia  tych w y ra 
zów  i tych zdań, które nie odpow iadają ,  t e n 
dencji,  w  jakie] dz ienn ik  jest redagow any.
Boy Żeleński, pracując poprzednio przez dwa 
lata  w redakcji „Czasu‘‘, wiedzia ł o p ra k ty 
ce skreśleń , a n ad e s ła n y  przez niego tele
gram , by  feljetonu nie , .kastrow ać" , otrzymał 
o skarżony  za późno. Lecz n a w e t  gdyby tele
gram  byl przyszed ł n a  czas, to oskarżony  r a 
czej zrezygnow ałby  z p rzedruku  feljetonu, 
u ,ż  miałby  go ,,puśc ić"  bez zmian.

Z kolei p rzychodzi do głosu p- Boy-Żeleński, 
k tóry  polem izując z w yw odam i red. B eanpre- 
go, stw ierdza , że feljeton i to zw łaszcza  t a 
ki, w k tó rym  operuje się pow iedzeniam i lek
k iem u ża.rtobliwemi, naw e t  frywolnemi, ma 
s t ru k tu rę  szczególn e de lika tną .  W  feljetnnie 
tak im  nie wolno niekiedy opuścić choćby je
dnego słowa, jeśli się chce zachow ać  _ jego 
cha rak te r  i jego w łaśc iw y  sens. Raczej nie 
w ydrukow ać  felietonu. I dlatego p. Boy sam 
robi korektę feljetunów, p ilnu jąc  każdego 
słowa.

Po p rzem ów ien iach  stron procesowych, 
t r y b u n a t  uda ł się n a  na radę ,  poczem ogłosił 
nas tępu jący  wyrok:

Red d r  Bcaupre  w inien  jest poczynionych  
w  ink ry m in o w an y m  feljetonie zm ian , dopu
szczając się przez to występku z art.  58 iis>a- 
w y  o praw ie  autorskiem . Wobec tego red. 
B cau p re  zasądzony  zostaje n a  grzyw nę 
w wysokości 200 z ł , a  ponadto na zapłace
n ie  p. B o y ‘> wl Żeleńskiem u „pokutnego" 
w  kwocie 500 zł. (pełnomocnik p. Boy‘a ż ą 
da! 5000 z l ) ,  pokrycie  kosztów procesu i ogło
szenie wyroku w całej jego osnowie na  la 
m ach  „Czasu".

Obrońca red Bea-uprcgo, Dr 1 ogdani. zgło
sił zaża len ie  nieważności.

P ie rw szy  dzień pobytu gości s łowackich w 
Krakowie w ypełniło  powitanie  przez ar tys tów  
k rakow sk ich  w P a łacu  sztuki, A kadcm ja  i R au t  
w S ta ry m  Teatrze,

POWITANIE W PAŁACU SZTUKI.
O godz. 4 popołudniu w odnow ionym  P a 

łacu  Sztuki przy P lacu  Szczepańsk im  w itali  
w czora j  k rakow scy  ar tyśc i  p las tycy  p las ty 
ków słowackich . Z k rakow skich  sfer a rys tycz-  
ny ch  zjawili  się n iem al w szyscy  bawiący, w 
Krakowie m a la rze  i rzeźbiarze z prof Aksen- 
towiczem i prof. Mehoferem oraz prezesem 
zw iązku  ar tys tów  prof. W odzinowskim. Go
ści u  b ram  pa łac u  w i ta ł  prezes tow arzys tw a  
przyjaciół sztuk p ięknych  dziekan  akadem ii 
sz tuk  p ięknych  Jarocki w raz  z sekre ta rzem  
to w arzy s tw a  Schroederem . Do zeb rany ch  w 
dużej sali  p las tyków  s łow ackich  w ciepłych 
s łow ach  przem ów ił prezes kom itetu  prof. Un, 
Jag, Semkowicz dziękując a r ty s to m  k rako w 
skim za użyczenie  P a ła c u  Sztuk i na  tę p ierw 
szą s łow acką  w y s ta w ę  w Polsce oraz prosił 
p las tyków  słowackich  aby  w  tym domu 
sztuki polskiej czuli się jak u siebie. Na.stę,pn‘.e 
odbyło się .zwiedzenie w y s ta w y  dla gości sło
w ack ich  oraz dla a r ty s tó w  k rakow skich  i dla  
p rasy  k tó rych  opro w ad za ł  prezes w y s ta w y  
słowackiej Palugay . Goście s łow accy  w  nie
zw ykle m iłym  nas tro ju  spędzili przeszło go
dzinę w  P a ła c u  Sztuki.

AKADEMJA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

W sobotę o godz. 7 wieez. goście s łowaccy 
w zięli  udział w  akademji literacko-artystycz- 
nej, urządzone j w  lokalu  Taw. Wza.j. Ubezp. 
przy  ul. Basztowej. Akademja , na  k tórej byli 
obecni re p rezen tanc i  w ład z  rządow ych , miej
skich, zw iązku artystów , m uzyków  itd. da ła  
możność szerszym  kołom K rakow a zazna jo 
m ienia  się z twórczością  b ratn iego narodu. — 
D łuższy odczyt o l i te ra tu rze  i m uzyce  s łow ac
kiej wygłosił  S te fan  Krczmery, sek re ta rz  ge
n e ra ln y  Maticy Słoweńskiej, potężnej s łow ac
kiej o rganizacji narodow ej i oświatowej. N a
stępnie  p. W ład ys ław  Majerski, m ala rz  sło
wacki, wygłosił  odczyt o m a la rs tw ie  słowac- 
kiem. Pozatem , n a  program akadem ji złożyły 
się produkcje m uzyczne  i śp iewy c hó ru  sło
w ackiego, oraz  produkcje solowe w  w y k o n a 
niu pani Sylw ji H a ^ r so w e j , profesorki kon
serw ato r ium  w Bratys ław ie .

W  sobotę o godz. 10 wiecz. odbył się na  
cześć gości w sali S tarego T ea tru  ra u t ,  w  któ
rym  oprócz gości, wzięli udział liczni p rzed
stawiciele  w ła d z  rządow ych  i. miejskich, św ia 
ta naukowego, literackiego, a r tys tycznego  oraz 
szerokich  kół publiczności. R a u t  u św ie tn iły  

i produkcje śp iewacze Tow. Oratoryjnego, chó
ru  „E cna"  i Chóru Słowackiego.

OTWARCIE WYSTAWY DZIEŁ ARTYSTÓW  
SŁOWACKICH.

(st m.) N owy sezon w odnow ionym  g m a
c h u  T ow arzystw a  Przyjació ł Sztuk P ięknych ,  
po objęciu go przez now ych  ludzi i now ą d y 
rekcję, o tw arło  Tow arzystw o  bardzo  sy m p a 
tyczn ą  ekspozycją  dziel słow ackich artystów  
m alarzy i rzeźbiarzy. Dla uczczen ia  zarów no 
jednego jak drugiego zdarzen ia  —  otw arcia  
gm ach u  T ow arzystw a po przyodzian iu  go w 
n ow ą  sza tę  i pokazu twórczości* a r tys tyczne j  
pobratym czego narodu, —  p rzy b y ły  w czoraj 
t łu m y  p ub licznośc i /

Obok k o nsu la  czeskiego p. Sed ivy‘ego i 
przeszło stu uczes tn ików  wycieczki s łow ac
kiej, baw iące j w  Krakowie, a r tys tów  p las ty 
ków i cz łonków  c h ó ru  nauczycie li  s łow ac
kich z B ra tis law y , przybyli przedstawiciele  
p rezydium  m ias ta ,  wielu w ładz  pańs tw ow ych  
i ins ty tucy j w Krakowie oraz liczne grono in 
teligencji

Sam o oficjalne o tw arc ie  w y s ta w y  —  po so
bo tn im  vern isage 'u  dla p rasy  —  dokonało się
0 godz. 12 w południe. P rzem ów ił najpierw , 
w ita jąc  gości i zg rom adzoną publiczność, no
w y  prezes T ow arzys iw a  prof. Akademji Sztuk 
P ięk ny ch  p. Jarocki.

W ita m  w  b ra tn ich  a r ty s tach  s łow ackich  — 
ośw iadczył prof. Jarocki —  kogoś Im,rdzo dro
giego i bliskiego naszem u sercu Długie bo
w iem  la ta  dzielil iśmy ze S łow akam i wspólny 
los niewoli. S łow acy tak jak i m y musieli 
w y tężyć energię narodow ą w  pracy  nietylko 
nad  sw ą  odrębnością  narodow a, ale i n ad  
podniesieniem i pod trzym an iem  swej ku ltu ry .
Z w a lk i  tej S łow acy  w yszli zwycięsko. Dziś, 
w  w olnej swojej ojczyźnie  S łow acy organi-

| żują się i p racu ją ,  aby  nadrobić  te szczerby
1 w y łom y , jakie w  ich życie w prow adzi ł  za 
borca. Bracia  S łow acy nie są nam  obcy, zn a 
m y  ich tu w  Krakowie, jako uczniów  .Aka
demji Sztuk P ięk ny ch ,  z n am y  ich dobrze. Ż ! 
radością w idzim y, że w łaśn ie  Tolskę obrał! 
sobie za miejsce pierwszego swojego „zag ra 
nicznego" a r tys tycznego  w ystępu. Okrzyk na

i cześć sztuki słowackiej i na pom yślrość  jej 
rozwoju — którym zakończył prof. Jarocki

I swoje (przemówienie —  przyjęli zeb ran i hucz- 
nemi oklaskami.

Odpowiedział mu w  imieniu gości słow ac
kich przew odniczący  wycieczki słowackiej po
seł Si r a k  w języku s łowackim  (co nie prze
szkodziło polskiej publiczności w zrozum ie
niu każdego jego słowa), dziękując za gości
nę i serdeczne przyjęcie oraz zaznacza jąc  
skromnie, że wobec bogactw a i twórczości a r 
tys tycznej p las tycznej polskiej, z jaką  zapo-

poznał się w  Krakowie, a r ty śc i  s łow accy  c z u 
ją skromność sw ych  poczynań.

—  Nie m am y jeszcze tak ich  jak W y  wiel 
k ich  ar tys tów , ałe W asza  sz tu ka  i W asza  
twórczość jest n a szą  i tak n a s  raduje jak n a 
sza w łasność. Nic Sołwaków i Polaków nie 
dzieli w  sercach  naszych ,  żyjem y jak W y 
p racą  i um iłow an iem  swego kraju  i doczeka
my się i nty dni swojej chw ały .  Tu przeszedł 
pis. S ivak do skreślenia  dziejów s tow arzysze
nia a r tys tów  słowackich w  Bratiślawie, po
wstałego w r. 1919, którego rozwój jest św ia 
dectw em rozwoju sztuki słowackiej.

Po ukończeniu  przem ów ienia  oprow adzał po 
w ys taw ie  zw iedzających ,  udzielając  w y jaś 
nień , kom isarz  tej w y s ta w y ,  sam  w y b i tn y  
słowacki ar tys ta  m a la rz  p Al. P a’ngyay.

W y staw a ,  rozm ieszczona w e  w szystk ich  
sa lach  gm achu, obejmuje przeszło 160 dzieł — 
obrazów o le jny ch ,-ak w are l ,  okazów grafiki, o- 
raz  bardzo  tęgich i in te resu jących  dzieł rzeź
by. Całość w y s ta w y  przedstaw ia  się in te resu 
jąco dla każdego^ widza. Pociągające są w 
niej także m otyw y  przepięknej przyrody sło
wackiego k ra ju ,  z miłością trak tow an e  przez 
ar tys tów , i ogólny jej ch a ra k te r ,  ow iany  jak
by  pew n ym  sm ętkiem, obok dużej siły  w y ra 
zu poszczególnych dzieł.

Jestto, jak zazn acz a ją  artyśc i  s łowaccy, 
pierwszy ich zbiorowy w ys tęp  za granicą. 
N a  pierwszy ten w ystęp  w ybra l i  Polskę, licząc 
się z n a sz ą  dla słowackiego narodu  sy m p a
tią. Pokaz ten twórczości a r tys tów  słowackich  
pozw ala  ocenić  w ysiłek , jaki zrobili oni dla  
podźwignięc ia  rodzimej k u l tu ry  a r tys tyczne j,  
m a m y  tu n aw e t  no w ą  a rch i tek tu rę  s łow ac
ką. Daje on za razem  św iadectw o w rodzo
ny ch  zdolności słowackiego ludu ,  z n an y ch  
nam  zresz tą  dobrze zarów no z jego pieśni, jak 
i z okazów sztuki ludowej. Z rozumiałe  jest, 
że w yw ołu je  on wśród polskiej publiczności 
wielkie za in teresow anie . *

N azw iska  s łowackich artystów , b iorących  
u d /b i ł  w  w ys taw ie ,  są n as tępu jące :

M alarze: Alexy Janko ,  Benka Martin , Do- 
dek Eugenjusz, F u lla  I., G a la n d a  Mik., IIa.nuta 
J„  Koreska Jul., Krupec Wiktor, .L ad w en ica  
Tan, Ondrejićka Karol,  Pa lug yay  Zoltan, S tru- 
h a r  Alnjży.

R zeźbiarze :  Balic Emil, Thrisky J., Mnjer- 
sky Ladis law , Posp>szil J , Szvan ka  Karol,  —  
Architekci: Belusz Emil i C horw at Jura.j.

Po uroczystości o tw arc ia  w y s ta w y  w  P a ła 
cu Sztuki, o czem piszemy powyżej,  goście 
słowaccy byli n a  przeds taw ien iu  w  teatrze 
miejskim im. Słowackiego. Po c z w ar ty m  a k 
cie odegranej sz tuk i „Kościuszko pod R a c ła 
w icam i" ,  S łow acy  w sta l i  i odśpiewali polski 
h y m n  narodow y, do egego dołączyła  się ca ła  
w idow nia, k tó ra  zgotowała następnie  gościom 
serdeczną  owac, -

K?nc?rł Chóru 
s?owrc>Fcfi nauczycieli.

D aw no już nie ro zb rzm iew ała  dobrze w y 
pełn iona  sala  Starego T ea tru  tak frenetyczne- 
mi ok laskam i jak w  czasie wczorajszego w ie
czoru  Chóru s łowackich  nauczycieli ,  Nie im 
ponuje on w p raw d z ie  jakością głosów, ale  po
chlubić  się może p ierwszorzędną dyscypliną  
i m uzykalnością ,  jakie się u jaw n iły  w  dosko- 
n.ałem w y k o nan iu  szeregu pieśni a r ty s ty c z 
ny ch  i ludow ych  pod k ie runk iem  zasłużonego 
organiza tora  słowackiego życ ia  muzycznego, 
a  w spom nianego  zespołu za łożyciela  i a r ty 
stycznego stern ika , prof. Miłosza Ruppeldta, 
który  istotnie może być  d u m n y  ze swej d ru 
żyny.

Obfity program obejm ow ał u tw o ry  kom po
zytorów słowackich  od n a jdaw nie jszych  do 
najm łodszych ,  a  więc: Belli, Vany, Jeńki,
oraz b iorących  udz ia ł  w koncepcie w  ro lach 
a kom pan ja torów S chn e id ra— T m a v s k y ‘ego i 
Bystry 'ego— Kigusza. P ieśn i te, pełne w dzięcz

nej melodji i w y razu  w w ypow iadan iu  rado
ści i bólu słowackiej ziemi w formie n ader  
różnolitej,  a bardzo  sz lache tn ie  opracow ane, 
spotkały  się z n iek łam an y m  en tu z jazm em  
audytor ium , które burz l iw ym  aplauzem  d a 
wało w y raz  nietylko p lem iennym , czy poli
tycznym  sym patjom  ku po bra tym czem u n a ro 
dowi, ale m anifestow ało  również szczere u- 
znan ie  dla jego wysokiej ku ltury  m uzyczne j i 
ta len tu  twórców, co takie piękne napisa li  rze 
czy.

Część z n ich  w ykonali  soliści w ieczoru: p a 
ni D arina  P ankow iczova  i dr Jan ko  Blnho, 
cz łonek  opery Słowackiego Narodowego T ea 
tru, śp iew acy  rozporządzający  łndnem i gło
sami i dobremi kw alif ikacjam i in terpre tacyj-  
nemi, które n iem ało  p rzyczyniły  się do w sp o 
mnianego sukcesu  m uzyki słowackiej, w  n a 
szej sali koncertowej.

W programie koncertu zna laz ły  się ró w 
nież pieśni Galla, Zwierzyńskiego i Lipskiego, 
oraz  wiele ludow ych pieśni s łowackich  (w o- 
p raco w an iach  S ch n e id ra -T rn av sk y ‘ego, P l icz 
ki, Bulli, Pokorny‘ego i Moyzesa) w y k a z u ją 
cych n iem ałą  inwencję melodyjną  i uzdolnie
nia m uzyczne  słowackiego ludu. W i o 1 c w  tych  
u tw o rach  analogij do pieśni góral ' t a t r z a ń 
skich, w idoczne rów nież  są si lne w p ływ y  m u 
zyki węgierskiej za rów no  w rytmice, jak i m e
lodyce.

W pew n ym  mom encie  zgotowano m i
łym  gościom serdeczną ow ację: Na estradzie  
u k a z a ły  się delegacje k rakow skich  zrzeszeń 
śpiewackich  i o f iarow ały  im piękne wieńce, a  
p. Zbrożkówna powitała  ich w d łuższem  prze
m ów ieniu  im ieniem  T ow arzystw a  O ra to ry jne
go.

Z przy jem nośc ią  stwierdzić  możemy, że go
rące  przyjęcie, z jakiem się spotkali na  tym 
koncercie a r ty s tycz n i  w y s łan n icy  s łow ackie
go narodu, nie było tym razem  konw enc jon a l
ną  k u r tu a z ją  uroczystościową, ale szczerym  
o d ru c ł e m  w ezbranych  uczuć  w dzięczności i 
syrrapatji, jakie w duszy , każdej ku l tu ra ln e j  
jednostki powstać m uszą  w zetknięciu  z istot- 
nem  pięknem n iecodz iennych  produkcyj. Tein 
są zaś  głębsze i trw alsze , że chodzi tu w szak  
o tak na m  bliskich duchowo i tery toria ln ie  
sąs iadów , zam ieszku jących  ziemie, k tó rych  
uroki n ieza ta r tem i w y ry ły  się w rażen iam i we 
wsipomnieniach wielu z nas,  k tórzy  je mieli 
sposobność oglądać, Jnl . Św.

TELEGRAMY SŁOWACKIE.
B aw iący  z w ycieczką  S ło w akó w  w  Kraiko

wi poseł słowacki p. S ivak  o trz y m a ł w dniu 
w czora jszym  w czasie odczytu  redak to ra  
Krczmeryego nas tępujące  te legram y które ja 
ko n ad e r  ch a ra k te ry s ty cz n e  -ze względu na  
sw ą  freść, podajemy w dosłownem  tłómacze- 
m u:

Ż y lin a  n a  SJowaczyźnie.
Do P rezesa  s łow ackich  a r tys tów  Siva-> 

k a  w Krakowie.
Drogi także i dla nas  naród  polski jest do

bry , se rdeczny  i nadzw ycza j  uprzejm y. P o 
niew aż  więc te zale ty  posiada, czujc ie  się jak 
w domu. Powiedzcie braciom naszym , P o la 
kom, że również naród  s łow acki posiada te 
sam e zalety. W a sz a  s ł a w n a  w izy ta  n iech  do
prowadzi do jak najszybszego zb liżen ia  m ię
dzy Polską a  pańs tw em  naszem  i narodem  
słow ackim , do czego życzę w a m  dużo szczę
ścia i boskiej pomocy,

K w aśnica, stolarz.

Ż ylina  n a  Słowaczyźnie .
Do P rezesa  s łowackich a r ty s tó w  w 

Krakowie.
W as ,  którzy roznosicie n a szą  k u l tu rę  i p ra 

cujec ie ,  nad  zbliżeniem dwóch b ra tn ich  n a ro 
dów, ca ła  s łow acka ludność Ż ylina  z uw agą  
śledzi,  czego sk ro m ny m  dowodem niech bę
dzie również niniejsze serdeczne pozdrowienie
z życzeniem  pomyślności .

Dr W ojciech Twrdy. 
 0------

Straszna katastrofa samochodowa
p o d  P o z n a n i e m .

(Sp raw ozd an ie  wla,
W arszaw a, 10 październ ika . Pod Strzałko- 

wem , w pobliżu Poznania w y darzy ł  się wczo
raj straszny wypadek katastrofy sam ochodo
wej. W godzinach ra n n y c h  w y jech a ł  z W a r 
szaw y  w ła sn y m  sam ochodem  z n a n y  p rzem y 
słowiec p. Stanisław  Berger Górzyński, osta t
nio k a n d y d a t  na s tanowisko naczelnego dy
rek tora  monopolu tytoniowego. P Górzyński 
w y jecha ł  bez ezoiera. Na szosie pod S trza łko
wym, gdy samochód pędził z szybkością GO 
klro. na godzinę, p. Górzyński, chcąc  w y m i
nąć jakąś  kobietę, jak się potem okazało, głu
choniem ą, klóra pomimo sy g n a łu  nie zbacza 
ła z drogi, skręcił rap townie , tak, że sam o
chód wpadł na przydrożne drzewo i został od
rzucony w tył- Nastąpił w ybuch benzyny, 
anto stanęło w  płom ieniach.

W tej k ry tyczne j  chw ili za samochodem  
zn a la z ła  się p rzechodząca  szosą iuna kobie
ta, która  uderzona tylna częścią karoserji w 
ą ło y ę  została zabita na miejscu.

P. Górzyński w yrzucony  z siedzenia w po- 
wietrze spadł do rowu, do którego stoczyło się 
również połnące auto, przyw alając go sw ym  
ciężarem. S ytuac ja  by ła  tragiczna. Nikt bo
wiem z pośród przechodniów nic miał od w a
gi podnieść buchającego p łom ieniam i samo-

sne „N. Ra form y".)
chodu, aby  ra tow ać  p. Górzyńskiego.

Z pomocą pospieszono mu dopiero, gdy sa 
mochód spłonął. W tedy z pod szczątków  au ta  
wydobyto p. Górzyńskiego i ugaszono na aim  
płonące ubranie. Jak  stwierdzono, zn^ał on 
stosnnkowo lekko ranny, uległ j id o e k  «~ 
uiecznem n poparzeniu nóg

Wypadek samochód 
pułk. Maleszewskieoo.

(Telefonem od, naszego korespondenta).
W arszaw a, 10 października. W czasie prze

jazdu P. P rezyd en ta  Rzeczypospolitej ze św i
tą z  W arszaw y do Radzym ina w ydarzy ł  się 
wypadek sam ochodowy głów nem u k o m en d an 
towi policji państwow ej pik. Jagrvm-M a’eszcw - 
tkieniu. W ypadek  zaszedł kcło Marek.

U sam ochodu z n iewiadomej p rzyczyny  ze
psuła się poprzeczka trzym ająca przednie ko- 
ła. Sam ochód m om oeln ln ie  skręcił w bok i 
wpadł na kupę kam ieni. Dzięki tym  kam ieniom  
wypadek nie zakończył się w iększą katastrofą . 
Należy zaznaczyć ,  że jest to już  czw arty w y
padek sam ochodowy, jaki w yd arzy ł  się pik. 
Maleszewskiemu,
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Z TEATRU M. IM; J. SŁOWACKIEGO.
Dziś, w poniedziałek , pa  południu o ki dz. 
4  na p rzeds taw ien iu  szkolnem  op raz  13-ty 
„ B a l la d y n a "

TEATR OPERETKA NOWOŚCI Życzliwe 
przyjęcie, jakiego dnzna la  prem jcra  najce ln ie j
szej i najpiękniejsze; z operetek Kr. J .ehafa  
p. t. „Pagan in i" ,  burze oklasków, które po 
każd e j  poszczególnej scenie zm usza ły  a r ty 
stów do b isowania , rokują tej ostatniej now o
ści operetkowej nad zw y cz a jn e  powodzenie. 
1 Iranu będzie ona z w ystępem  M W aw rzko- 
w icza codziennie w doskonalej o b s a d / ;e pre- 
mjerowej. ------ U-------

REPERTUARY:
TEATR IM, SŁOWACKIEGO:

Poniedziałek: „ B a l lad y n a"  (przedstaw ien ie  
szkolne o godz. { po poi.).

\Y torek: „W pętach"'.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Poniedzia łek . „P ag an in i" .
Wtorek*1 . .Paganini" .

TEATR IN. JULSŁOWACKIEGO.
W  pętach La prisonniero). S z tu ka  w 3 a k 
tach  E d w ard a  BourdePa. P rzek ład  \ n n y  Zie

lińskiej.
S z tu ka  o bardzo  p ik an te ry jn y m  temacie, 

frapu jącej  d raż liw ości ero tycznej,  którą au tor  
z dużą eo p ra w d a  przesadą  czyn i  przedm io
te m  „d ram atycznego  k rzyk u" .  N a efekt sen
sac j i  obliczonej osnowy podaw ać nie myślę. 
Z resztą  nie  sa m a  p ika . i fe ry jna  ak c ja  s tanowi 
istotę sztuki. W yp o w iad a  się o n a  także w aż 
nad to  przydługich  dialogach, które wiele t r a 
cą słów niepotrzebnie  tani, gdzie zachodzi po
l i tow an ia  godne w ykolejenie  nerw ów  i zm y 
słów, nada jące  się więcej do lecznicy, niż  do 
dyskusji.  Te djalogi p o w in n a  reżyser  ja. szcze
gólnie w akcie 2-gim, koniecznie  skrócić.

F oza tem  reży se r  sztuki, w  której p rzeds ta 
wi! się n a m  nowo zaan g ażo w an y  p. G ustaw  
D uszyński .  s t a r a n n a  i dobra w ujęciu poszcze
gólnych  postaci i sy tuacyj.  Postać głów ną Ire 
ny . nieszczęśliwego „w ięźn ia"  chorobliwej m i-1 
lośri,  przeprowadziła  p. S ta r sk a  z w łaśc iw ą  
sobie wysoką m nes lr ją  słowa, gestu i piękne 
go w y ra z u  oczu. Byto w tern zupełnie  s łusznie  
więcej c ierp ienia ,  niż szalu. W roli Jerzego 
zap rezen tow a ł się b. korzys tn ie  p. B uszyński.  
Jekt to ak to r  aż dużej k u l tu rze  grv; n acec h o 
w a n e j  a r ty s ty c z n ą  powściągliwością  słowa, 
ru c h u  i mimiki. W ym ow ne  pauzacjc  ruchów , 
ba rdzo  trafne  z ich pomocą c ien io w an ia  slow 
i myśli,  są p rzy k ładem  n a p raw d ę  sz lache tne j  

i ekspresji  scenicznej. Nic zgodziłbym się je
d yn ie  w tym  w yp ad k u  ze zby tn icm  podkreś la
n iem  „d ram atycznego  k rz y k u " ,  którego isto
ta ,  już przez au to ra ,  zdan iem  mojem 1>. prze
sadnie  u ję ta ,  w ym ag a ła b y  raczej s tonow an ia  
na scenie.

Z innych  postaci wiele koldcco-uwodnej szlu 
ki p iękna  z ap rezen to w a ła  F ra n c isz k a  w  b a r 
dzo ła d n e m  ujęciu p. Piaskowskiej. „E n fan t  
te rrib le"  p. B arw ińsk ie j  było  mile i śliczne, 
św iadczące  o c iąg łym  i du ży m  rozwoju ta 
len tu .  Całość sz tuk i dopełn i ła  dżen te lm eńska  
postać ojca w ujęciu p. Sosnowskiego, bolc*- 
śc iw a postać nieszczęśliwego m ęża, u k a z a n a  
p rzez p. Krasnowieckiego, oraz epizodyczne, 
dobre w y s tą p ien ia  pp. Bomowicz, Zelwerowi- 
czów ny  i Turskiego. W przepysznych  stro jach  
p iękn ych  p ań  zn ać  było a r ty s ty cz n ą  rękę  p. 
A n n y  Ju ty .

Nad całością unosi się w idmo tej „okrutnej" ,  
o  której ciągle mówi się, a  której n iew prow a- 
dzen ie  tylko n a  korzyść w ychodzi tej .niezdro
wej p ikan teri i  erotycznej. Z tern w szys tk iem  
nic sądzę, by  rzecz b y ła  koniecznie godna j 
ś w ia t ła  sceny  i w a r ta  tak dużego n a k ła d u  : 
p racy .  (p.).

.P20NIEŃ “ Podwale O

RĘCE DO GÓRY
i  D  J A S E Ł E K

C o  dz e a ; o s r a ł a  w  kinach?
Uciecha: „Blaski i nędze życia k u rty zan y ", wę

d lin  powieści Balzarn (P W egener).
Bagate'a:  ..Gracz w szachy" (Mat carycy Kata- 

?vnv III
Corso: ..Książę czarnych gór*' (U Liedtke)  
Nowcści:  „Gracz w szachy" (Mai carycy Kala-
tnv 111
Promień: Bęce do g6iv" i „Diabełek” .
W anda: Książe czarny.-h g ó r"  III Liedlke).

Rilwa pod Skagprrak"

...Tak fizyk- b a d a  z ja w i sk u  ■ p rz y r o d y " ,  w y g t ,  dr.  W. 
W ilkosz ,  p rof .  V. ,J.; godz . 17.:!0—17: +r»: K ozm ai to  I 

1 Aci; godz  17.45—19,. Trunsmis .i ii z W a r s z a w y ;  godz.  I 
10-W.3": K o m u n ik a ty ;  godz  111.211: 1'nniKmisJa <u«*r.v 

j ..Zygmunt.  — Tadouszn  J o t c y k i  z  o pe ry
l>oznnńskic,j. Nu zak o ń c zen ie  s y g n a ł  czasu  i kom u ni 
k a ły .

i M a r s z a  wa,  (1110. ■Godz. 12: Sycrntił czasu ,  koniu  u i r 
j lo ln iczo  n ic loorolo ir ic zny.  k o m u n ik a ty  , ! \  A. !
i *•'» ł?odz, l.V. Komun* ka t  i i iu tooroloR irzay i jrosfM- 

(hirczy,  o rz a  kom u n ik a ty  ..1*. A. T.**; gmiz,. 1R~ Ift25:
I 1}* t* spraw i o po lsk ie j  e k s p a n s j i  zam op
i J ? !•, * . r  w ygłos!  p. Wojc-iecłi Szuk tew ic z ;  go<Iz.

lb.25— N a d p r o g r a m  kom u n i k a t y ;  godz,  pi.40— 
i i>. 1. . , ł» \v ie e tw o  w d a w n e j  Polsce  ’

(Cykl  „Ł o w ie c tw o  w Polsce*)  — wyg}, p ro f .  Wł.
I J ^ w o n k o w s k i ;  gnilz. 17.1*5—172Ó: Ito/nr.iito&ci; jrodz.
I /*\ 7.474' 1 o d W l P- t- . .P a r o w a n ie  wody przez  ri> i
I s i l n y  * (z cy k lu  , P rzy rodoznaw stw o* ' )  — w y g i .  prof .  I 

A dam  C z a r tk o w s k i ;  godz . 17.45: K o n cer t  popo lu  l 
urnowy syiu l’oui(>.zuv. W y k o n a w c y :  O rk ie - t r t i  P. U. i 
pod d y r .  .Józefa Ozimii isk iogn i Leopold SzpinnWki , 

 ̂0—10 15: Koni u n ik a t  ro ln i cz y ;  tfodz. I
— Ko i n u u i k n t y  . .P. A. T .“ : trodz. 1!).20:

I r n u s n i i s ju  •/. upor> p i r / n a ń s k ie j  ../.Yjrmiint A u g u s t ’* , 
l a d .  J o t e y k o ;  gody., 22: Nvirnnł c zasn i  k c n m im k n lv :  
loMii.csso m c teoro log ic / i iy*  po l ic j i  , .P. A. T .“ .

Poznań. <2SM). Cod/.. 12.45—14: Koncert tercetu sa- ; 
iniuwcjrii w udziałem 5'. Cast o! ta ni {skrzypce!,
\ ladesc ii  feym lu ify )  p.  Go rz unn .sk  i .(for) ęnijui) : gntlz. 1 

towiinia  g ie łd y  p ie n ię żn e j :  godz. 17—17.25: 2 gn 
rsu  e le m e n ta rn e i ro  j<y.vka niigrieUkteiro w y 

k ła d a  d r .  A r e n d t ,  l e k to r  l \  P.:  godz. 17.45—lft: T r a n s  
m is ia  koueer t  u z W a r s z a w y :  godz . lń—1!MU: Nad 
p rn g ru n t ;  godz.  Ifł.2(i; T r a n s m is j a  o p e ry  T adeuszu  I 

lcyk i  p. ty ł .  . .Z y g m u n t .  Aligrii-L** z T e a t r u  W i c i - i

14: N< 
lekc ja

J«»
klogu W Pożiwiniii. '  W iin ii-nkfn konu in ik i i t
un d c o ru lo ^ ie z n y  i syjrnnf ezasn.

B er l in  (4łv'J.‘) } Godz. K>,.'5ń. K o n c e r t ;  uodz,  '21:
T r u n s m i s jn  z zaw odów  b o k s e r sk ic h  t!m!i W a g e i i e r a  
i rrjin.sw n i e n e r a  o t y t u ł  m is t rza  N iemiec,  

j T a n l i i r t  ( m i i i .  Chulz. lli.llil: Muzyku 
gudz . 10.30: „ T r u b a d u r "  — op e ra  O, V 
Pl" c  k o n c e r t  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h ,

S t u t t g a r t  t JiO.7). Godz. Knlf>: K o n c e i l ;  arodz.
W ieezor p ieśn i  l u d o w y c h ;  crod/.. *>1.1.7: K o n cer t .

M leden  fo l i .21. Godz. 11: K o n c e r t ;  tfodz. IG.IA- K o n 
c e r t ;  prmlz. ‘2U.U5: T y p y  Indowe d aw n eg o  Wied 

R zym ,  (450). Godz. 17.15; M uzyka  l ek k a ;
-JO.łO; r r a n s m i s j a  z to n t ru .

1’r a g a  CI48.9) Ii;.a<i: K„„c<trl; gmiz. lfl;
s 'u e l a i ! v  B  T n i u s in i s ju  k o u c e i tu  z

CrunKTwski: S tarsze bazylik i rom ańskie  w Pol
sce (dokończenie); Przegląd p iśm ienn ic tw a ;  
J. U rh a n : S praw y  Kościoła; St. Pixloloński: 
AktuaFne tem aty  „Tygodni Spoleczuytdi".

—  „Świat". Bok XXII. X'r. (1 „Św ia t"  
w a ra  do swej dawnej dobrej i w treść bo
gatej formy. Każdy now y nu m er  wskazuje 
znaczny  pcslęp. Ostatni n um er  zw iązan y  
z po in tom  P rezyden ta  Rzeezyspospolitej 
w Krakowie, otwiera piękny i trafnie p om y
ślany  a r tyk u ł  kustosza zbiorów na W aw elu ,  
d ra  M Morclowskiego. W y w iad  z rektorem 
dr. Szyszko-Ho buszem  w yjaśnia  zam ierzen ia  
i projekty odbudow y W aw elu ,  a „P rzech adz
ka po W aw elu"  F ranciszka  Kleina ilustruje 
eo można dzisiaj zobaczyć w tein his toryez- 
ncin miejscu. Bardzo dobre zdjęcia z odno
w ionych sal W aw elu ,  jak też z prszezegól- 
nyeli chw il pobytu p. Prezyden ta  w K rakowie 
w ypełn ia ją  „w aw elską"  część ,,£wia.ta". 
7. innych  a r tyku łów  w ysuw ają  się n a  czoło 
. . tea lra l ja" :  Krzywoszewskie-go o w a r s z a w 
ski,-Ii tea t rach  miejskich. Grabińskiego „Ak
tualność w teatrze*', oraz część li te racka  
(„Powieść i n ow ela")  z powieścią  Andrzeja  
S truga  na czele („Uczta Zwycięstwa") .

—  „Przegląd W spółczesny". Wyszedł

z d ru ku  zeszyt paźdz ie rn ikow y (X‘r. 66) „ P rz e 
glądu W spółczesnego", m iesięcznika, w y d a 
wanego przez Dra S tan is ław a  Badeniego 
i Krakowską Spółkę W yd aw n icz ą  i zaw iera  
następującą  treść: Gilbert Iloith Ubcsl-erton: 
Św ięty  Franciszek  a chw ila  obecna ,  Tadeusz 
Zieliński. Król Ol tok a r  czeski w dziejach 
i poezji ; Ignacy Myślicie .  S p inoza  w 2Ó0-tą 
rocznicę zgonu; W acław  Tokarz: Milcz-kowic 
sejmowi: Witold Klinger Z martyrologii
n a u k i  w ‘Hosji; Antoni Per.d iatkowicz: P a ń 
stwo faszystowskie  — b ilans  rządów pięcio
le tn ich ; Andrzej Tretia.k: Wśllja-m Btakc
I7Ó7— 1827; Mieczysław W allis- Eugeniusz 
Zak ; K onstan ty  Symonolewiez: P rzek leństw o 
smoka (ostatnie w ypadki w  ■ Chinach).  (Uh. 
Przegląd m iesięczny; Obcy o Polsce: Z m o
tyw ów  polskich w publicys tyce  francuskiej:  
Polska k ra in ą  fikcji i uV>pji; Paszkwil (St. 
W.). \o .v c  w y d a w n ic tw a : Dwie bistorje lite
r a tu ry  polskiej (Ju ljan  K rzy żan ow sk i;  Z p u 
blicystyki politycznej f rancu sk ie j ; J) W sp ra 
wie rozbrojenia, 2) O p ra w a  cz łow ieka -(S tan i
sław  P osner ) ;  Z historji n a zw isk  polskich 
(Witold Taszycki);  U sztuce japońskiej (Igna
cy Scbreiber) .

M il lo cek ern ;  
yrdicffo, naslę-
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rlnin.
tfutlg.

Z e  s p o r l u .
Pogoń-Wisła 2:0 ( 0 : 0) .
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Po lski kan d yd a t do nagrody Nobla.
(Tele fonem  od  naszego koresponden ta) .
W arszaw a, 10 październ ika . P rasa  szw edz

ka donosi, że p ie rw szym  k a n d y d a te m  do tego
rocznej nagrody Ncb’a . z dziedziny ćhetnji 
jest prof Kazimierz Fajans. Jes t on Polakiem, 
pochodzącym  z W a rs z a w y  i zajm uje ka ted rę  
w  un iw ersy tec ie  m onachijsk im . W W arszaw ie  
przebyw a rodzina F a jansów , z pośród k tórych  
jeden by ł k a n d y d a te m  na w icem in is tra  sk a r 
b u .  O becny  prof. F a jans  w  celu  uzyskan ia  
k a te d ry  zm u szon y  by] przyjąć  w swoim cza- 
s»ic obyw ate ls tw o baw arsk ie .

1  i f g H g j f € P .

na wtnri»k, U października
Kraków (422) Goci/. 12: Tninsmiojn 7 W a i^ a w y ,  

o ra z  k o n c e r t  z p ły t  p ra m o f o n o w y c h ;  podz.  HS.4ó— 
17.ó5; Ode/.yt pod .  t y ł .  .K^znYyzni w powinńei*’* wyjf l,  
r e d .  W. Zachuj) te r ;  godz. 17.05—17.Ju: O dczyt  p o d  ty t .

KANDYDACI NIEMIECCY DO NAGRODY 
NOBLA. Jak  donosi „B erliner Zeitung 11111 Mit
ing prasa  szwedzka w y m ie n ia  jako przypusz 
ez a ln y c h  k an d y d a tó w  niem ieckich  do n ag ro 
dy Nobla: w  d z ia le ' l i  lora tury Tomasza -Man
na , a w  dziale fizyki —  uczonego n iem ieck ie
go Wal-thausa.

Zamki i patoce wołyńskie 
w ruinach.

Świeżo odby ty  zjazd km rscrw atorów  sko n 
s ta tow ał,  że ru in y  zam k u  księcia Lu b a r ta  
w Lucku znajdują  się w  s tan ie  zupełnego 
'Zaniedbania. Z am ek ten pochodził jeszcze 
z XIII-go wieku, nusry z czasów  Kazim ierza  
Wielkiego, k iedy  z iem ie te po raz  p ie rw szy  
•weszły do Polski. Od czasów odbudow y p a ń 
s tw a  naszego nic nie uczyniono  d la  z ach ow a
nia  szczątków  m urów  tego zaimku.

Z irmy-ch zaby tków  w  Ł ucku  zwrócono 
uw agę na  p ięk n ą  synagogę z początku XVII 
w ieku i n a  kara im sk ą  kienasę, oraz w y p o 
wiedziano się co do ogólnego ch a rak t  ru  m ia 
sta, zepsutego s traszn ie  pnzez o h y d n ą  tan- 
tedę rosyjską. W Dobnie n ie  rów nież  nie 
u czyn iono  od czasu  wielkiej wojny dla kon
serwacji zaby tków : cale miasfo w s trasznom  
zan iedban iu .  G wałtow nej ojiinki dom aga się 
znmejk z cizaisów książąt Ostrogskich z XVI, 
XVII i XVIII w ieku —  szczególnie zaś  j-ego 
część  nn jńńw sza I. ziw. pa łac  te .  L u b o m ir 
sk ich , nic* oszczędzony przez wojnę. Tutaj 
walą  się dziś p iękne sale z koluninadn. w e
w n ę trz n ą  —  niszcze ją  bogate f ryzy  i pęka ją  
stropy.

DAR DLA MUZEUM ŚLĄSKIEGO. Inżynier  
U o m an  Alnrynarczyk ofiarow ał dla Muzeum 
Śląt-kicjró st K atow icach c e n n y  da-r do -działu 
p rzy rodn iczego  ,w postaci kolekcji około 60 
sztuk p taków  zc fclą-ska. O fiarodaw ca p rzy 
obiecał nzupeln ić  dar.

SZABLA KRÓLA AUGUSTA II-GO W MU
ZEUM WĘGIERSKIEM. W m uzeum  węgier- 
sk-iein w  Suemeg znajduje  się szabla ,  k tórą  w 
roku 1806 dyrek tor  m uzeu m  kupił od pew ne
go a in tykwarjusza w  Budapeszcie. Po dokla- 
dnein oczyszczeniu  jej okazało  się obecnie z 
napisów, że j*st to szabla króla A u g u s ta  U.

WYCTRCZKA STTTDENTÓW POLITECHNI
KI WARSZAWSKIEJ W  BUDAPESZCIE. W 
poniedziałek  przybyw a do B udapesztu  w dro
dze pow rotnej 7. podróży po B a łk a n a ch  i po 
W łoszech w ycieczka  s tudentów  politechniki 
w arszaw skip j w  liczbie 22 osób. W ycieczka  
zabaw i w stolicy Węgier trzy dni.

P r z e g l ą d  c i a s o a i s m
—  ,-Przegląd P ow szechny", miis ięc^n ik  po- 

sw ięcony s-iirawom religijnym, k u l tu ra ln y m  
i . ’sj«)łec»nyni. Tom. 176.1 Paździe rn ika . 1927. 
Nr. Ó26. Treść zeszytu- J U rb an :  O ideę dla 
Polski; prof. I*. Koneczny: Biizanlynizin nie- 
nńec.ki, H y m n y  kościelne ku  czci Chrystusa  
Króla (przełożył T Karylowęki; Ur, Lud. I.e- 
ava.mli wiski* Ito-zporzą-lzenió w alw yzn  :yjae 

wświc-tle p ra w a  i okun-oinji; SI. Podoleń- 
ski: Sy tuac ja  demó-gruficzna Polski; Dr. M.

Po defin ityw nem  zdobyciu m is trzos tw a  Li
gi, przez k rak ow sk ą  d rużynę  czerw onych ,  po
ra żk a  zad ana  jej przez lw ow ską Pogoń, może 
dać powód L wow iakom  do tr ium fa lny ch  h y m 
nów, w y noszących  pod niebiosa 1). m istrza  
Polski, m ian u ją cy ch  go zap ew ne  now ym  „m o
ra ln y m "  mistrzem.

Jedynie  jednak  n ie zn a ją ry  się dokładnie  na  
sporcie p iłkarsk im , łub leż tendencyjn ie  n a 
strojeni, będą brać tego rodzaju  ośw iadczenie  
serjo. O poziomie d ruży ny  bowiem nie św iad 
czy, to czy inne  zwycięstwo, ta  czy in na  spo
rad y c zn a  porażka, które w poszczególnych 
w ypadk ach  za leżą  od rozlicznych mom entów , 
ale s ta ła  forma, w y k a z y w a n a  w ciągu sze
regu spotkań, co w łaśn ie  n a j ł a tw ie j1 u jaw n ia  
się w m is t rzo s tw ach  ligowych. Otóż w y s ta r 
czy spojrzeć na tabelę  m istrzostw  Ligi, by 
zdać sobie spraw ę, że W is ła  jest obecnie d ru 
żyną  b ezk on ku rency jną  w  Polsce, św iad czy
0 tein, chociażby n ieby w ały  s tosunek b ram ek,

, zaś że po tylu tak ciężko u z y sk an y ch  zw y 
cięs tw ach 1 po definity w nem  zdobyciu m i
strzostw a, nas tąp ić  musi pew ue odprężenie  
nerwowe w zaw odach ,  które nie mogą w p ły 
nąć n a  zasadn iczą  zm ianę  s tan ow isk a  d ru 
żyny  —  jest zupełnie  na tu ra lne .

Nic jest to b y na jm n ie j  usprawied liw ien ie  czer 
wonyeli, k tó rzy  po pauzie grali naogól bez 

• tem p eram en tu  i leniwie,- N a tom ias t  i Pogoń 
nić  pokazała  rtic szczególnego. Do pau zy  czu 
lą ' r e sp e k t  p rzed m istrzem , po pauzie  zaś m ia 
ła bardzo ła d n e  m om enty ,  oraz solowe akcje, 
podniecona sukcesem p a r ła  żyw o naprzód, je
dnakże  pope łn ia ła  wiele tak ty cz n y ch  i kom bi
nacy jnych  błędów.

Zaw ody rozpoczynają  a tak i W isły , p rzyg n ia 
tającej zupełnie  L w ow iaków  do b ram ki.  N as tę 
puje szereg niezw ykle  n iebezpiecznych  s t rz a 
łów czy to R e y m a n a  I., czy  C zulakn , które 
jednak z wielkiem szczęściem c h w y ta  b r a m 
karz  Pogoni Sobociński.  W tym okresie czasu  
Pogoń rzadko  tylko przychodzi do głosu, jest 
w yraźn ie  s łab sza  od W isły , a tak i  jej są mniej 
niebezpieczne i rzadsze. N atom ias t  a tak i  W i
sły w y p rac o w an e  są doskonale, jednakże  b rak  
im ostatecznego w ykończenia ,  a  i pechowi n a 
leży przypisać  niezdobycic  przez cze rw onych  
w tym  okresie gry bram ki.

Po pauzie Pogoń z miejsca p rzypuszcza  ener  
giczny atak. Z araz  w p ie rw szych  m inu tach  
Folga, b ro m  niebezpieczny  s t rza ł  Sloneckicgo.
W dwie m inu ty  później po kom binacyjnym  
ataku zdobyw a W acek Knchar lekkim  strza
łem , dość J a tw y m  do obrony pierw szy pnnkt 
dla gości. W dalszym  ciągu Pogoń podnieco
na  sukcesem  z ac zy n a  a tako w ać  gwałtownie. 
Wiśle zaś  w yraźn ie  brak  w tym  mom encie  
tego wysokiego n ap ięc ia  nerwowego, które w y
k a z y w a ła  w do tychczasow ych  spo tkan iach  m i
strzowskich. Najlepiej u jaw nia  się to w tein, 
żc grając technicznie  naogól dobrze, gra  m ięk
ko i dość powoli. N atom iast  Pogoń a takuje  

| c ln v i la m i  z fur ją. W 18-tej m inucie  dr.»Gar- 
bioń s trze la  tuż obok s łupka,  w  m inu tę  pó
źniej Bacz przenosi górą. Bliski sukces Lwo
w iaków  wisi w powietrzu, W krótce też. bo 
w trzy m inuty później zdobywa Bacz drugi
1 ostatni punkt dla sw oicb barw z cen try  Slo- 
ncckiego. Teraz W is ła  z ry w a  się do a taku ,  
jednakże już zapóźno. Ostatni ten okres gry, 
to znow u przew aga  miejscowych. Pogoń „m u 
ruje" tak, że naw et  „ ta r a n "  B ey m a n  I. nie* 
jest w s tan ie  przebić się przez gęstwę ciał 
przeciwników  R eym an III. marnuje doskona
łą pozycję uzyskania pnnktn, przestrzełiwując  
z kilku metrów przed nustą bramką po centrze 
Adamka. Zaledwie k ilka jeszcze spo rad ycz 
nych, lecz już s łabszych  a tak ów  Pogoni koń
czy zawody, po k tórych  część publiczności 0 - 
w a ry jn ie  oklaskuje Pogoń

Przechodząc  do oceny obu d rużyn  należy 
u gości n a  p ierw szem  miejscu postawić dosko
nałą obronę i bramkarza, mającego p rzy tem  
fenom enalne  szczęście. N ajsłabszą jest linja 
pomocy, którą p rzejechać jest bardzo łatwo 
W napadzie  dobry K uchar,  Bacz, Slonecki. 
Naogól jednak  Pogoń nie m a  w sobie tego d u 
cha  zw ycięs tw a  i pewności siebie, którą od
zn acza ła  się przed rokiem.

Wisłę na tom ias t  zgubiła  w tym w ypadku  j mira 
w łaśnie  może ta pewność siebie, z k tórą  dru I pid

źyna w y ch o d z iła  n a  boisko. L ekcew ażen ie  
przeciw nika  do pau zy  zemściło się w  drugie*] 
połowie gry. Fpecja in ie  s łab ych  punk tów  u 
pokonanych  w p ierw szym  okresie nie było. 
P ychow ski w  obronie był jednym z  najlep
szych  graczy na boiska. W pomocy K ollarczyk 
lepszy od bocznych. W  napadz ie  na jlepsze  
Czubak, R e y m a n  jII., reszta  nieco poniżej zw yk 
lej formy. R e y m a n  I. n iedopuszczony zupe ł
nie do s t rza łu ,  z wolnego dw ukro tn ie  oddał 
w sp an ia łe  bomby, św ietn ie  pochw ycone  przez 
b ram k a rza .  I >lga, mniej znaczn ie  za tru d n io 
ny od swego vis-a-vis, ponosi część w iny  przy 
p ierw szym  punkcie. Publiczności okoto ó tys. 
osób, sędzia  p. H anke  z Lodzi naogól dobry.

WYNIKI ZAWODÓW KRAJOWYCH.
W arszaw a. W  ciągu dn. 8 i 9 paźdz. gościła 

w W arszaw ie  Cracovia , k tóra  rozegra ła  w  
p ie rw szym  dn iu  zaw ody z tu t  Makkabi, w y 
g ryw ając  3 : 0 .  Cracovia g rała  bez Chruściń
skiego, Gintla i Sperlinga. Najlepszym  • g ra 
czem był Kubiński. B ram ki strzeli li :  W ójcik, 
Latacz 1 Kubiński 7, rzu tu  karnego. Sędz ia  p. 
Grabowski.

W drugim dn iu  przec iw nik iem  Cracovii 
b y ła  Skra, z k tó rą  ro zp ra w i ła  się Cracovia 
g ł a d k o ,  w y gry w ając  8 : 0 (4 * 0). B ram k i  s t rze 
lili: W ójcik (3), K ałuża (2), Ginte! (1) i jedna  
„sam obójcza" . W  Crncorii, na jlep sza  tró jka 
środkow a a taku .  Sędzia  p. Mai Iow,

Katowic*, t . F .  C. Hg*. ?ędonia 4:3 (2:2). 
P'e'nVsżą* b ram k ę  slrzela  dla TTC B ischołi, 
rew anżu je  się z a ra z  Grabowski, gra jący  n a  
środku a tak u .  Pod koniec p ierwszej części 
gry s trze la  drugiego froala dla ka tow iczan  Ko* 
zok II i znów  rew an żu je  się Krygier.

Lwów . Czarni — W arta 3:3  (1:2). D ruży na  
p ozn ańska  gra ła  w komplecie. C zarn i rów nież  
w zm ocnieni N astnlą i Ozaistem. Naogól prze
wagę m ia ła  W arta ,  k tóra  by ła  d ru ż y n ą  lepszą. 
Barmki s trzelili dla C za rn y ch :  W itk ow ik i (2 
z rzu tów  ka rn ych )  i Nastula (1), d la  W arty  zaś 
Staliński i W ojciechow ski (2).

Toruń. T. K. S*. —  Jutrzenka 4:3 (2:3). Z w y 
cięstwo d ru żyn y  toruńskiej z t rudem  w ie lk im  
w yw alczone.  G ra  przez ca ły  czas  o tw ar ta .  
B ramki strzelili dla  to ruńczyków  Suchocki (2 , 
Stogowski i Gumowski Adolf, d la Ju t rzenk i  zaś 
Krnmholz, Grfinbeig i Reiss.

Łódź. Ł. K. S .- R u c h  6:2 (1:0). D oskonała  
gra Ł odzian , k tórzy  prow adzili  już n a w e t  6:0. 
Był to jeden z lepszych  dn i ł.KS, k tóry  grał 
bardzo  dobrze n a  w szystk ich  l in jach  B ram ki 
strzelili dla  zw ycięzców  Sow iak (3), Aldek, 
Miller po jednej, o raz  je dn a  „sam obó jcza" ;  
dla R u ch u  s trze lcam i byli : R ebuzioni i Vor- 
reiter. Sędzia  p. dr. Niedźwirski.

W arszaw a. W arszaw ianka — H asm onea 5:1 
(1:0). Mecz sto jący  n a  bardzo  nisk im  pozirń 
n ie. G ra  s łab a  z obu stron. B ram ki strzeli li  
dla zw ycięzców : Jung (2), Korngold, Szenajch  
po jednej 1 Zwierz jedną  z rzu tu  karnego, dla 
l lasm onei jedyny  p u n k t  u zyska ł Redler z za- 
im eszan ia  podbramkowego. Sędziow ał p. P io 
trowski.

Św iętochłow ice. Śląsk — ŁTSG (Łódź) 3:0  
(0:0). Z aw ody  o w ejście  do Ligi Państwow ej.

Katowice. Orzeł (W ełnowice) —  P olicyiny  
K. S. (K atowice) 1:0 (0:0).

Łódź. W idzew  —  Hakoah 2:1, G. M. S. —  
Sokół (Zgierz) 2:0.

Lwow . Garbarnia (Kraków) —  6 p. lotu. 
3:3 (1:0) Zaw ody o wejście  do Ligi
Państwow ej.  W pierwszej połowie przew aga  
G arbarn i ,  d la której b ram k ę  zdobyw a Jelonek. 
Po pauzie dalsze b ram k i  dla  K rakow ian  s trze 
lili Sm oczek (2). a dla  6 p. lotn. Kam iński, Ma
łecki i O lejniczek z rzu tu  karnego. Z G a rb a rn i  
wyróżnili  się Konkiewicz. Trzecki, Nagraba i 
Sm oczek. Sędziował p. D ecowski, z rozs trzy 
gnięć jogo byli wielce n iezadowoleni gracze 
Garbarn i .

Poznań. Pogoń —  Legia 3:2  (2:2). .Bramki 
zdobyli dla Lesji Ł askiew icz i Jędrzejczak, 
a d la  Pogoni Śm iglak, B anaszkiew icz 1 Pa- 
w ’ak.

WYNIKI ZAWODÓW ZAGRANICZNYCH.
W iedeń. W acket — Spcrtclub 4:1. BAC —• 

Sim m ering 4:1, Hakcah —  Slnvan 1:0, Ad- 
WAC 4:3, WartĄa — FAC. 2:0. Ra- 

Anstria 2:1.



N O W A  R E F O R M A

Budapeszt. Czechosłowacja —  W ęgry 2:1 
(1:0). B ram ki dla  Czechosłowacji zdobyli Pod- 
rażdil, 'Cilly, d la W ęgrów  zaś Kohut. W idzów  
•50.000. Sędzia  B raun  (W iedeń).

Praga. Budapeszt — Praga 2:1 (0:1). 11.000 
widzów. Sędzia Gebel (W iedeń). B ram kę  dla 
P ra ż a n  strzel ił Dworzaczek, dla W ęgrów zaś 
Szabo i Sedlatschek.

Praga. EFC —  Sparta Kladno 1:1, Nusel- 
ski —  N usle 5:2, Cecie Karlin —  CAFK 1:7.

TABELA MISTRZOSTW LIGOWYCH po za 
w od ach  ostatniej niedzieli przeds taw ia  się na- 
stępuja.co:
Nazwa klubu Rość gier Punktów Stos, bram. 
W is ła  25 39 93:30
I. F. C. 23 32 61:38
Pogoń 23 29 65:33
W a r t a  23 26 66:54
Ł. K. S. 25 24 52:48
Leg ja  23 ' 24 63:61
Turyści  21 23 45:44
T. K. S. 2 4 22 54 :84
P olonia  23 21 50.64
C zarn i  - 23 20 40:48
I la sm o n c a  23 20 49:67
R u c h  22 20 32:45
W a rs z a w ia n k a  22 14 42:58
J u t rz e n k a  24 , 10 38:75

Lc^fi02tle?yctE!e zawodg pań 
A usfrja-Poisha 6 !: 4 5 .

M iędzypaństw ow y mecz lekkoa t le tyczny  pań 
A ustr ja-Polska  zakończy! się zas łużonem  zw y 
cięs tw em  d ru ż y n y  austriackiej,  posiadającej 
w  fewoini składzie szereg lekkoatle tek o w y 
sokiej a w y rów n ane j  formie. N iem niej  w y n i 
ki osiągnięte przez polskie zaw odniczki i s ta 
ły  postęp w  tym  k ie ru nk u  pozw ala ją  p rzy 
puszczać, że rew anżow e spotkanie  może na m  
przynieść  snkees. /Wśród gości w yró żn iły  się 
najbardzie j  Perkaus, Schurinek i W agner, w  
polskiej rep rezen tac j i ,  jak zaw sze  bezkonku
ren cy jn ą  jest Konopacka, zd obyw ająca  sa m a  
16 p unk tów  dla b a rw  polskich. Nadto w y ró 
żn i ły  się Lanżauka w  rzucie oszczepem, Scha- 
bińska i K ilosówna w biegach.

S a m a  o rgan izac ja  zawodów sp raw n a ,  a 
w ie lk a  frekwencja  publiczności sięgaja.cą 2.500 
w idzów  w sk azu je  n a  to, że K raków  jest od
pow iednim  terenem  do u rz ą d z a n ia  pow ażnie j
szych  im prez lekkoat le tycznych .

W ynik i  poszczególne by ły  nas tępu jące :
Bieg 60 mtr.: 1. W agner (A.) 8.2 sck., 2. 

Gędziorowska £P.) 8.2 sck., 3. K asprzaków na
8.2 sek., 4. Sch ram ek  (A.). A ustr ja  5 p u n k 
tów, Po lska  4.

Skok w zw yż: 1. Konopacka (P.) 1.40 mtr. , 
2. L a h r  (A.) 1.32 mtr., 3, 1’olzer (A.) 1.32 mtr.,  
4. Czajkow ska (P.) A ustr ja  9, Po lska  9 p u n k 
tów.

Rzut oszczepem : 1. Lanżanka (P.) 30.75 
mtr. ,  2. L onka  (P.) 30.54 m t r , 3. B ern h au e r  
(A.) 20 i pół mtr. ,  4. P e rk aus  (A.). A ustr ja  10, 
Po lska  17 punktów.

Bieg 200 mtr., 1. W agner (A.) 27.8 sek., 
2 S chur inek  (A.), 3. W iśka (P.) 28.1, rekord 
polski, 4. C zajkow ska (P J .  A ustr ja  1, Polska 
po 18 punktów.

Rzut dyskiem : 1. Konopacka (P.) 34.70 mtr.,  
2. M ainx  (A.) 32.14 mtr.,  3. P e rk a u s  (A.) 
30.72 mtr.,  4. J a s n a  (P.) 28.685 mtr. Austr ja  
22, Po lska  23 punktów .

Bieg 80 mtr. z p lo tkam i: 1. Schabińska (P.)
13.2 sek., rekord polski, 2 P crende (A.) 14.3, 
rekord anstrjacki, 3. L a h r  (A.) i 4. Jab łczy ń sk a  
(P.). A ustr ja  26, Po lska  28 punktów .

Bieg 100 mtr.: 1. Schurim ek (A.) 13 sek., 
2. P e rk au s  (A.), 3. Gędziorow ska (P.) 13.2 sek., 
4. K asp rzakó w n a  (P.). A ustr ja  34, Po lska  29 
punktów .

Skok w dal: 1. Schurinek (A.) 4.98 mtr. , 
2. W agn er  (A.) 4.87 mtr.,  3. K onopacka (P.L 
4.55 mtr. i 4 Jab łc z y ń sk a  (P.). A ustr ja  4-2, 
Po lska  30 punktpw .

P chnięcie kulą: 1. Konopacka (F.) 10.065 
mtr.,  2. P e rk au s  (A.) 9 83 mtr., 3. J a s n a  (P.) 
9.68 mtr. , 4. Poltzer (A.) 8.38 mtr. A ustr ja  45, 
P o lska  36 punktów.

Bieg 800 mtr.: 1. Lauterbach (A.) 2:31.18, 
2. Kilosówna (P.) 2:34.2, rekord polski, 3. 
S tu b en b au e r  (P.), 4. W ieczork iew iczów na (P.). 
A ustr ja  51, Po lska  39 punktów .

Bieg rozstawny 4 X  100 mtr.: 1. Austrja 
(Schnrinek, Perkaus, W agner i Schramek)
52.2 sek. rekord austr jack i,  2 Polska (Gędzio
row ska, K asprzaków na , C zajkow ska i W iśka) 
52.9 rekord  polski.

Ogólna punktacja: Austrja zw ycięża  61
punktam i Polskę przy 45 punktach.

Wynik konkursu awionetek.
(Telefonem, od naszego korespondenta).
W arszaw a, 10 października W  niedzielę, 

w  drugim dniu konkursu  polskich awionetek, 
odbył się. przelot n a  linji W arszaw a-D ębłin- 
W arszaw a. Przelot odbył się p rzy  dobrych 
w a ru n k ach  atm osferycznych . W ystar tow ało  
6 awionetek, z k tórych najlepszy rezu l ta t  osią
gnęła  nw ionetka  inż. Pw siw ińskiego.

W klubio dem ontażu  p ierwsze miejsce z a 
jęła a w ion e tk a  konstrukcji Braci D ziałow skich.

Ogólna k lasy fikac ja  aw ionetek  nas tąp i w e  
wtorek. K onkurs  oprócz zac iek aw ien ia  sporto

wego budzi wielkie za in te resow anie  tych, któ
rzy rozum ieją  znaczen ie  polskich typów pła- 
towcowycli.

ZWYCIĘSTWO SZTEKKERA W BERLINIE.
Berlin. Wczoraj zakończy ły  się m iędzy na

rodowe zaw ody zapaśnicze. P ie rw szą  nagrodę 
zdobył polski zapaśnik Teodor Stecker, zw y 
ciężając w finale swego p rzeciw nika  Lewko
w icza, zapaśn ika  finlandzkiego w  1 godz. 2 
m in. 25 sek. Publiczność niem iecka przyjęła 
zw ycięstw o polskiego atlety długo niem ilkną
cym i oklaskami.

M S z ig i 6 o § p o d o r c z n
Hlin. KomuniHacji popiera rozuiOi pszczeinictm a 

m a  pracou/niKOm k g i e j o M -
Min. Komunikacji,  a  zw łaszcza  m in is ter  

kom unikac ji  p. inż. Paw eł Romocki zwróci! 
uw agę  n a  rozwój pszczelnie tw a wśród p ra 
cow ników  P. K. P , w ychodząc  z założenia ,  
że ta gałąź gospodarstwa społecznego może 
w najw iększej mierze w p ły w a  dodatnio n a  
jednostki, za jm ujące  się pszczeln ic twem , będą? 
dla nich źródłem korzyści moralnej , sz lache t
nej rozryw ki i dużych  korzyści m ate rja lnych .  
Z a rząd  1*. K. P. m ając  to n a  względzie s ta 
ra ł  się popierać rozwój pszczeln ic tw a w śród  
pracow ników  I'. K. 1’., pomagając im w or
gan izow aniu  się, w n a b y w a n iu  odpowiednich 
uli,  n a rzędz i  pszezcln iczych, w  zakupm e 
pszczół, zakupn ie  sz tucznej w ęzy, n ab yw an iu  
rasow ych m atek , u rządzan iu  pokazów w  spe
cjalnie do tego -urządzonym wagonie i ^odby- 
w an iu  k ilkodniowych pouczeń przez swego 
rzeczoznaw cę  w obrębie całuj Rzeczypospo
litej, k tó ry  u la  do dyspozycji spec ja ln y  wagon.

, Te kroki zarządu  zn a la z ły  wśród p racow ni
k ó w  P. K. I*, gorące przyjęcie i współpracę. 
To też i pomyślne rezu l ta ty  są już widoczne. 
Pośród pszczelarzy  polskich za jm ują  pszcze
larze kolejowcy w y b i tn e  i zaszczy tne  miejsce, 
p rzyczyn ia jąc  się w  ten  sposób do pomnoże
n ia  dorobku narodowego w k ie ru n k u  m o ra l
n y m  i m ater ja lnym .

Oto k i lk a - cyfr ilu s tru jących  rozwój i s tan  
obecny pszcze ln ic tw a  n a  P. K. P.

Ilość pszcze la rzy  kolojowców: W  1920 r. 
było ich 396, w  1924 r. —  857, w  1925 —  
1090, w  1926 —  1 498 i w 1927 r. —  1957.

Również  wzmogła się ilość pni (uli z pszczo
łami) posiadanych  przez kolojowców: w 1920 
roku było 2-401 pni,  w 1923 —  4288, w  1925 
roku —  7996, w 1927 —  12418.

W artość  miodu w yprodukow anego  przez ko- 
lcjowców w k i logram ach  i w  z ło tych polskich 
p rzed s taw ia  się jak następuje :  w 1920 r. w y 
produkow ano 38.4.16 kg., w artośc i  135.664 zł., 
w 1925 r. —  127.930 klg. w artośc i  511.7-44 zt., 
w  1927 r. —  198.688 klg. w artośc i  794.752 zl.

Ilość pouczeń i pokazów w obrębie w sz y s t 
kich dyrekcyj K. P. przez M inisterstwo ko
m unikacji :  W 1920 r. odbyło się 2 pouczenia 
i pokazy, w 1923 r. —  .10, 1925 —  17, w 
1927 —  63 pokazy

Rozwijające się pszczelnietwo na P. K. P. 
może już poszczycić się uznan iem  fachow ych  
władz i organizacyj,  a  m ianow icie :  w 1921 r. 
uzn an ie  M inisterstwa R o ln ic tw a  i Dóbr P a ń 
stwow ych, w  r. 1923 —  dyplom u z n a n ia  na 
w ystaw ie  we Lwowie, w  r. 1925 —  dyplom 
u zn an ia  n a  w ystaw ie  w P oznan iu ,  w  r. 1927 — 
dyplom honorow y rządu  czechosłowackiego na, 
w ystaw ie  w Pradze.

 o§o----------

Kronika ekonom iczna.
WYTYCZNE POLITYKI KREDYTOWEJ 

BANKU GOSP. KRAJ. Dnia 5 paźdz ie rn ika  
1927 r. odbyło się zw ykle posiedzenie I tady  
Nadzorczej R an k u  G ospodarstw a Krajowego

! pod p rzew odnic tw em  prezesa  B ank u  p. dra  
R. Góreckiego.

N a posiedzeniu tern usta lono  w ytyczne  po
lityki kredytowej R an k u  G ospodarstwa Krajo
wego w  stosunku  do p rzem ysłu  drzewnego i 
zw iązanego z tern zagadn ien ia  w y w ozu  drze
w a  n a  podstawie obszernego re fe ra tu  D yrek
cji. W da lszym  loku uchw alono  p ragm aty kę  
s łużbow ą dla p racow ników  B an k u  Gospodar
s tw a  Krajowego oraz zatw ierdzono  jedną po
życzkę w obligacjach k o m u n a ln y ch  B. G. K. 
n a  zt. w  zł. 180.000 i przyjęto do wiadomości 
udzielone przez  Dyrekcję pożyczki w obliga
cjach k o m u n a ln y ch :  d la  m ias t  w  ilości 2-ch 
na  90.000 zł; w  zl., d la  powiatów w ilości 
2 -ch  n a  90.000 zl. w zł., d la  gmin wiejskich 
w ilości 2-ch 90.000, zł. w zł. oraz w  kate- 
gorji: inne sam orządy  —  jedną n a  100.000 zł. 
w  zł.

WPŁYW Y Z DANIN PUBLICZNYCH I MO
NOPOLÓW dały  we w rześn iu  165.8 milj. zł., 
L., j. o 28.7 milj. zł. więcej niż we w rześn iu  
r. ub. W  tern w p ływ y  w  d an in  w yno s i ły  
103.1 milj. zt. wobec 82 milj. zł., w p ły w y  z 
monopoli 62.7 milj, zl., wobec 55.1 milj zł. 
D an iny  publiczne da ły  we w rześn iu  o 21.1 
milj. w ięcej , monopole 7.6 milj. w ięcej niż  
we w rześn iu  r. u.

LOKATY OSZCZĘDNOŚCIOWE DLA EMI
GRANTÓW I ASEKURACYJNE W  P. K. O. 
Dyrekcja P. K. O. zam ierza  w p ro w adz ić  dw a 
nowe rodzaje lokat oszczędnościowych dla  c- 
m igran tów  i asekuracy jne . Dla lokat e m ig ran 
tów ustanow ione będą  specjalne w a ru n k i  z 
lak szej-okiemi g w a ran c ja m i i u ła tw ien iam i,  
żeby rozproszyć wszelkie  obaw y i uprzedzenia ,  
które w ytw orzy ły  błędy dotychczasowe w tym  
zakres ie  in s ly tucy j p ry w a tn y c h  i pańs tw o
wych. Jjokaty em igran tów  .będą m ia ły  całko
wite zabezpieczenie  wartości złożonego kap i
ta łu  przez obliczanie  ich w  złotych w zlo
cie. Jednocześnie  będą. mogły być sk ładane  w  
każdej w alucie ,  k lóra  będzie p rzeliczona na  
zlotu obiegowe, z  zaznaczen iem  w artośc i  zło
tych w zlocie i wartość ta  będzie zachow ana .  
IV jdaty  usku teczn iać  mogą em igranc i iniędzy- 
narodow em i p rzekazam i pocztowemi w  dowol
ny ch  sum ach  od s u m y , ' ró w n a ją c e j  się w a r 
tości 1 zł. w  zlocie. Drugi sys tem  lokat, zn a j
dujący się jeszcze w opracow aniu ,  m a  się opie
rać n a  zasadach  aseku racy jn ych ,  jako ubez
pieczenie n a  starość, n a  w ypadek  śmierci itp. 
P rzez  zobowiązanie  się do opła ty  p ew nych  ra t  
m iesięcznych —  będzie m ożna  zabezpieczyć 
sobie o trzym anie  po określonej liczbie la t  pe
w nego k ap i ta łu  lub też w ypłacen ie  odpowied
niej su m y  rodzinie n a  w ypadek  śm ierci ubez 
pieczonego.

PRZEDŁUŻENIE OKRESU WYPŁAT ZA
SIŁKÓW DLA BEZROBOTNYCH. Zarząd  Głó
w n y  F u n du szu  Bezrobocia dn. 6 b. m. u c h w a 
lił w ystąp ić  do odpowiednich w ładz  o p rze
dłużenie  n a  paździerpik  państw ow ej akcji po
m ocy doraźnej d la  bezrobotnych robotników n a  
z a sad ach  i terenacli dotychczasowych .

P oza lem  postanowiono w y s tąp ić  do p. m i
n is tra  p racy  i opieki społecznej o p rzed łuże
nie d o -17 tygodni okresu w y p ła t  zasiłków' dla

tych bezrobotnych, k tórzy  do 31 październ ika  
w yczerpali lub w yczerp ią  13-tygodniowy okres 
pobierania  zasiłków  n a  te renach  n a s tęp u ją 
cych: a) dla bezrobotnych  robotników: w  woj. 
W arszaw sk iem  pow iaty : w arszaw sk i ,  b łoński, 
sochaczewTski, radzym ińsk i .  m ińsko-m azow iec
ki i m akow ski,  w  woj. Lódzkiem m ias ta :  Ka
lisz, Opatówek, W ieluń , A leksandrów , P io tr
ków i pow iaty :  piotrkowski i radom skowski,  
w  .woj. K rakow skiem  pow iaty : bielski, żyw iec
ki i wadowicki, w  woj. Kieleckiem m ias ta :  
Radom  i Ostrowiec i p o w ia ty  opatowTski, k o ,  
necki i łżecki,  opoczyński, miasto Kielce, gmi
ny : N iew achłów , Suchedniów  i R udnik  Wiel
ki, w  woj. L ubelsk iem  miasto  Lub lin  i pow ia
ty :  b ialsk i i radzym ińsk i ,  w woj. Ś ląsk iem  
pow. rybnicki,  oraz b) d la  bezrobotnych  p ra 
cow ników  u m ys ło w y ch :  m. st. W arsza w a ,  m. 
R adom  i Ostrowiec, oraz pow iaty : iłżecki, ko
necki, ch rzano w sk i  i oświęcimski.

R ów nocześnie  postanowiono w ystąp ić  o pod
w yższenie  zasiłków  ustaw ow ych  dla bezro
bo tnych  robotników p rzem ysłu  w łókiennicze
go, zam ieszka łych  n a  terenie za rządu  obwo
dowego F undu szu  Bezrobocia w Łodzi od dn. 
1. X. 1926 r. o 5 % ,  ze względu n a  w zrost z a 
robków w tejże wysokości d la  tej kategorji ro
botników.

ZAGRANICZNE WYCIECZKI STATKÓW  
ŻEGLUGI POLSKIEJ. D nia  1-go p aźdz ie rn ika  
zos ta ła  przerwana, ko ij iunikacja  pomiędzy Gdy 
nią. a  Helem. R ównież  zostały  zakończone z a 
gran iczne  w ycieczk i s ta tk iem  „G d yn ia“g : W  
zw iązk u  z tern s ta tk i pasażerskie  ,,Żeglugi Po l
skiej" s tanę ły  n a  zimowe leże w Stoczni G dań 
skiej,

W  ciągu z im y  mają. być dokonane n a  s t a t 
k a c h  pew ne przeróbki, konieczność k tó rych  
zosta ła  u s ta lo n a  na  m ocy tegorocznego do
św iadczenia .  W szczególe n a  s. s. „G dyn ia"  
oprócz drobnych u lepszeń, m a jących  n a  wzglę
dzie wygody pasażerów, zostaną  w y budow ane  
nowe luksusowe k ab in y  n a  miejsce pa la rn i  n a  
rufie, połączone z salonikiem. Da to możność 
p rze jm ow ać  n a  cieszące się tak wielkiem po
w odzeniem  w ycieczki w iększą  ilość pasażerów , 
zapew nia jąc  im  większe wygody.

D yrekcja  przedsiębiorstwa p rzys tąp i ła  obec
nie do op racow an ia  p lan u  w ycieczek  n a  rok 
przyszły , p rzyczem  jest w  projekcie rozpoczę
cie w ycieczk i do Kopenhagi już w połowie 
m aja . W  czerw cu  jest p ro jek tow ana  d łuższa  
w ycieczka  naokoło B a łtyk u  ze zw iedzeniem  
Rygi, Rewia, Helsingsforsu, ew en tua ln ie  Abo 
i Sztokholmu.

Co się tyczy  żeglugi p rzybrzeżnej,  przedsię- 
biorstwo ubiega się o o trzym anie  conajm niej 
trzech now ych  statków, k tóreby  da ły  możność 
należytej odbsługi linji pomiędzy Gdańskiem , 
Sopotami, Gdynią, Helem i J a s ta rn i ą  o raz  
u tw orzen ia  nowej linji do Puck a ,  ew e n tu a l
nie do S w arzew a ,  co znaczn ie  zw iększy łoby  
możliwości tu rys tyczne  naszego wybrzeża

STAN RYNKU WĘGLOWEGO W  CZECHO
SŁOWACJI. Pomimo pewnego spadku  ekspor
tu  w ęgla  w Czechosłowacji, produkcja  jego 
w zrosła  i to głównie n a  sku tek  zwiększonego 
zbytu  n a  r y n k u  w ew n ę trzny m . W  miesiącu 
sierpniu, k ra jo w a  ko nsum eja  w ęgla w Cze
chosłowacji w ynios ła  754.427 ton, czyli o 
69.727 ton więcej, niż w lipcu. W zros t  spoży
cia  w ęgla t łum aczy  się zapotrzebow aniem  w ę
gla w nadchodzącej kam pan i i  cukrowej oraz 
popraw ą sytuacji w  n iek tórych  in ny ch  gałę
z iach  przem ysłu . Lepsze w a ru n k i  zbytu  n a  
ryn ku  k ra jow ym  spowodowały z kolei zm niej
szenie się zapasów  w ęg la  i koksu oraz wzrost 
roboczych dni w kopalniach.
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PIANINA 
WŁBOLOHSKI

K ra k ó w  — P a ła c  Spiski.

C h r y c i a 1
n e l e n a  L O F F E L H O L Z
K raków ,  ul. Grodzka  20.

poleca 1078 
S U K N IE ,  K O STJU M Y  

I P Ł A S /S Z E  
po cenach  bardzo przy 

s lępnych .

Tow arzystw o ubezoieczeft na tycie

JF E M B K S ”
u l. ś w .  G e rtru d y  8 , te l. 2 73 .

I H p  a e a t y
i p r z y h .  f c ł e g r .

W arszaw ski Skład
P rzy b o ró w  fo to g ra fic z. 
Sze w ska  2 . T e l. 1 4 2 8 .

S R E B R O  -  PL A T E R Y  
A RTY K U ŁY  ko.4cle.lne 

S U K IE N N IC E  1.
A. KOBYLIŃSKI, J. KOBYLIŃSKI 

i K M R R A

D A W N I E J :  M. J A K R A

C u f a l e e n i e

B a s z t o n  1 1 . T e l. 311 i 4064
Magazyn przyborów 

biurow ych.

H e t  b a l  a

P . M A U R IZIO
R y n e k  gt.  38.

O g ł a s z a j c i e  s i ę

ui rrzeułosniRu .itssei l e w

1
Herbata 

z „ H a c z k a ”
Juljisz Crosse
S p .  Z  O .  O

K ra k ó w
Rvnek gł. A i

FORTEPIANY
PIANINA. FISHARMONIE. GRAMOFONY. 
Na raty. O lbrzym i w ybór.
Nowe i używane stale na składzie.

H. SMOLARSKA
S Z E W S K A  9.

Wymienione firm y polecemy n aszym  Czytelnikom . |

Chcesz otrzymać p o sa d ę ?
Musisz u k o ń c z y ć  kurna  
f achow e  k o re s p o n d e n c y j  
ne  p ro f e s o ra  Sefeułowicza. 
W ar sz a w a ,  ul.  Ż ó raw la  42 
K u r s a  w y u c z a j ą  lis tów 
nie: b u c h a l t e r i i ,  r a c h u n  
kowości k u p ie c k ie j ,  kore 
s p o n d e n c j i  h a n d lo w e j  — 
s t e n o g r a f i i ,  n a u k i  han d lu  
p ra w a ,  k a l i g r a f j l .  p isan ia  
ua  m a sz y n a c h ,  — Po ukoń 
pzen iu  ś w iad ec tw o .  Żadni 
c ie  p ro s p e k tó w .  989

STÓŁ m a h o ń ,  e m p ie r  —. 
z f i g u r a m i  e g ip s k i c m i  — 
k r e d e n s  dębow y  b o g a to  
r z e źb io n y ,  s e k r e t a r z  in -  
k r u s t .  z b ronz am i ,  d w a  
m.nzenlne  k rz e s ła  i t a b o 
r e t  do s p rz e d a n ia .  K r a 
ków ,  św .  J a n a  16, I. p ię 
t ro ,  n u m e r  d rzw i  3. 1106

E N  D EL 1j  g ro s z y  m e t r  — 
w y k o n u je  p r a c o w n ia  k a 
to l i c k a  F l o r i a ń s k a  L. 9.

1102

JLą  M A R S IE
oraz wszelkte. inne zbo zenia n io* y  radyl-u'nie 

osuwa Z .k ład  lec/u r-/y lila inka ów  no7

S .  Ż Y i i K I E W l G Z A ,  W a r s z a w a ,  C m O l i n a  22.
Ihospekty bezpłatnie w knneel irji godz. 4—5 pop.

Drukarnia „Ilustrow anego luiryera Codziennego" — Kraków, Wielopole 1, pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.


